
Opłata pocztowa uiszczona gotówkę.
C e n a  t a z .  2 5  a r .

N R .  3 0 7 .  —  R O K  X X X V I .

P I Ą T E K
1 5 . L I  S T O  P A D A  1 9 2 9 .

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A  NI A K R A K Ó W ,  ULICA SW. KRZYZA L. U .
KONTO CZEKOWE P. K. O. W ARSZAW A 140.0w  =  KOKTO CZEKO VE P. K. O. KRAKÓ W  401.099.

P rz e d p ła ta  w y n o s i :

Miesięcznie.

w Krakom,,
z odnoszeniem ez odnoszenia

6-20 *1. ! 5*70 zU

Na caJym obaz. Pa ?tw« poisK 
ł  orzesyfk i pocztow ■

6.26 zł.

Za e r a n i < a

9*50 z ł.

Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa ludowego

5*70 zł.

Za każdę zmianę 
adresu 

dopłata 50 gr.

TELE FO NY: REDAKCJA NR. 190. ADMINISTRACJA NR. 3344. DRUKARNIA NR. 3344 i 4406.

Zarząd G łów n y N P R u  w yd a ł odezw ę 

żądającą, aby  „bezzw łoczn ie  przyw racane 

zostało panowanie praw a“  i  nazyw a jącą  

„w rog iem  państwa tego, k to  w  takiem  cięż- 

k iem  położeniu, jak  obecn-e, nawołu je do 

łam ania prawa, do gw ałtu , do now ego za­

m achu". G rom adźcie się na w iecach  —  w o ­

ła  odezw a do robotn ików  —  i żądajcie g łoś­

no, b y  w a lkę  o w ładzę rozstrzyga ł naród 

w  w olnych  i  n iefa łszow anych  wyborach, 

a  nie siła i przem oc fizyczna*4.

D o szeregu opozycy jnych  d-eklaracyj 

p rzyb yw a  w  ten sposób jeszcze jedno 

ośw iadczen ie, p ok ryw a jące  się zupełnie 

z ostatnim i uchwałam i i odezw am i Chrzęść. 

D em okracji, „P ia s ta " , S tronnictwa N arodo­

w ego  i  trzech stronnictY/ lew icow ych . Jeśli 

rząd chciał przez odroczen ie Sejmu w yzw ać 

społeczeństw o do w yrażen ia  swych poglą­

dów  na sytuację  polityczną, to cel ten zo ­

stanie osiągniętym . K ra j korzysta  niemal 

z  każdego  dnia, by  zaprotestować przeciw  

lekcew ażen iu  Sejmu i gw a łtow n ie  odrzuca 

w sze lką  m yśl o zamachu stanu. Prasa sub­

w encjonow ana żądała, b y  Sejm  pokorn ie po­

ch y lił c zo ło  przed dyktaturą i zrezygn ow a ł 

. z  w łasnej w o li. Już p ierw szy tydzień  po od­

roczen iu  dał na to  stanowczą odpow iedź. 

D o dnia 5 grudnia stanow isko stronnictw  

stanie się jeszcze  bardziej zdecydowanem . 

Sejm  się nie ugnie.
T e j stanow czości Sejmu nie uważam y 

za  specjalną je g o  za letę  lub zasługę, jest 

ona bow iem  je g o  obow iązkiem  i zarazem  

jedyn ym  środkiem  sam oobrony. Cała siła 

naszego parlam entaryzm u, s iła  konstytucji 

i  porządku praw nego w  Polsce, le ży  w  a u ­

t o r y t e c i e  m o r a l n y m  obecnego S e j­

mu. Poprzedn i Sejm  zdobył sobie (naszem 

zdaniem  jedn ak  niesłusznie) opin ję ciała 

skorum powanego i  z tego  powodu nie pod­

niósł się w  kraju dość s ilny  głos protestu, 

g d y  po p rzew rocie  m ajow ym  lżono g>o, lek ­

cew ażono i  odraczano. Z poprzednim  Sej­

mem ła tw o  by ło  rządzić dwa lata. Obecne­

g o  Sejmu jednak n ie obciążają dotąd żadne 

zarzu ty  natury m oralnej. Obelgi nie m og ły  

g o  dotknąć, gd y ż  w  czynach  je g o  niema 

nic, cob y  te n iepoczyta lne atak i usprawie­

d liw ia ło . Go w ięce j, przez postaw ien ie pana 

C zechow icza przed Trybunałem  Stanu Sejm  

zdoby ł sobie odrazu w o.pinji publicznej 

ogrom ny szacunek i uznanie, gd y ż  uchwała 

ta  w  danych  warunkach stw ierdzała w  nim 
odw agę  cyw ilną  i zdecydow aną w o lę  w pro­

w adzen ia  praworządności w  gospodarkę bu­

dżetow ą państwa. K a ż d y , obyw ate l choćby 

n aw et ze służalstwa, czy  przekonania w iw a ­

tow a ł na cześć P iłsudskiego, musi z sza­

cunkiem  patrzyć na ludzi, k tó rzy  n ie są 

służalcam i i mają w łasne przekonania. N ie  

u lega  w ątp liw ości, że po odm ówieniu rzą ­

d ow i zaufania prestiż Sejmu w zrósłby jesz­

cze  bardziej.

T en  au torytet naszej leg is la tyw y , ta 

w ysoka  je j p ozyc ja  m oralna w  społeczeń­

s tw ie —  jes t i g łów ną  siłą. Sejmu i na jw ięk ­

szą przeszkodą d la  tych , k tó rzy  zalecają 

zam ach stanu. W ied zą  oni, jak  w iem y i m y, 

że  hasłem kraju  na drugi dzień po zama­

chu by łob y  żądanie p rzyw rócen ia  rozpę­

dzon ego  Sejmu. W iedzą , że ty lk o  zn iesła­

w ien iem  i poniew ieraniem  Sejmu w  opinji pu­

b licznej m ożna u torow ać dhogę dyktaturze.

W  tym  kierunku idą w szystk ie  ich w ysiłk i, 

dotąd jednak bez najm niejszego pow odze­

nia.

Osiągnęliby oni pełny sukces, gd yb y  

Sejm  zdyskw a lifikow a ł się moralnie przez 

okazanie tchórzostwa, gd yb y  z lęku o swe 

istnienie lub całość fizyczn ą  sw ych  człon­

k ów  zrezygnow ał z w ykonyw an ia  swych 

praw. Zapewne na k ilka  tygod n i ocaliłby 

może w  ten sposób sw o je  życie , ale prze­

gra łby i sw o je  prawa i konstytucję. R ząd 

m ógłby spokojnie, naw et z „czys tem " su­

mieniem, rozpędzić p rzy  pierwszej lepszej 

sposobności Sejm , skom prom itow any w  o- 

czach kraju tchórzostwem . N ik tb y  w ówczas

Sejmu nie bronił, n ik tby p rzeciw  zam acho­

w i nie m iał odr/agi g łośno protestować, bo 

jak  bronić prawa Narodu do posiadania su­

werennej leg is la tyw y , g d y  leg is la tyw a  ta 

jest karłem  moralnym , k tó rego  trzeba się 
w stydzić ! Sejm  spod lony utraciłby wszelki 

szacunek i sym patje; w tedy  i m y rzucili­

byśm y w  niego tem i obelgam i, k tóre dzisiaj 

m iota nań kupiona'.i służalcza prasa.

T ę  prawdę o Sejm ie musi w reszcie rząd 

zrozumieć. Musi pojąć, że  Sejm  n i e  m a  

drogi do odwrotu, gd yż  odw rót oznacza 

dlań hańbę i śmierć. „Pos łu szeństw o" Se j­

mu wobec rządu jest potrzebne ty lk o  dla 

spopularyzowania idei zamachu. K to  jest 

w rogiem  przewrotu, ten musi w ołać do S e j­

mu: Broń stanow czo twoich praw. T a  obro­

na to tw o ja  jedyn a  siła przed dyktaturą

ax.
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Marszałek Daszyński o stosunku Sejmu do Rządu.
Warszawa 13. 11. 'Telef. wł.). Korespondent 

nasz był przyjęty przez marszałka Sejmu p. 
Daszyńskiego, któremu m. in. postawił nastę­
pujące pytania:

—  Ostatnie zarządzenie p. Prezydenta mia­
ło na celu dać czas na „uspokojenie się i na­
myślenie nad sytuacją w kraju*’. Nieprawdaż?

Marszałek: Zarządzenie p. Prezydenta z 5 li­
stopada nie podaje żadnych motywów.

—  Jednak opinja publiczna tak sobie tłó 
maczy.

—  Jaka opinja?
—  A  choćby Rząd.

SPOKÓJ I  RÓ W NO W AG A SEJMU. 
Marszałek: L iczę się z opinja rządu, lecz po­

wiem Panu i odpowiem Panu, że Sejm był spo­
kojny przez cały czas. W ystarczy przytoczyć 
fakt, że prasa wroga Sejmowi me zanotowała 
ani jednego słowa ze strony postów, ani jedne­
go uderzenia pięścią w  stół, ani jednego zajścia 
czy pojedynku. Zajścia z 31 października nie 
pchnęły nikogo z oosłów do działania, ~zy słów 
zdradzających brak równowagi duchowej. Nikt 
tak ie nie uległ panice. O ile o Sejm i posłów 
chodzi, mam nadzieję, że doty chczasowy spo. 
kój trwać będzie całych dni 30.

—  A ze strony rządu?
Marszałek: To do mnie nic należy.
—  W  położeniu uzislejszcm o 'le  chodzi o 

stosunek Sejmu do rrądu i naedwrót, —  jakie 
sprawy wyznaczają ten stosunek?

Marszałek: Pierwsze to sprawa b. ministra 
skarbu Gabrjela Czechowicza. Pismo Trybunału 
Stanu z dnia 8 lipca b. r. domaga się oceny 
parlamentarnej szczegółowych pozycyj budże­
towych b. ministra skarbu. Czy Se im może uchy 
lic się od odpowiedzi? czy może odłożyć do au­
tów sprawy gospodarki budżetowej, która po­
ruszała umysły kraju od listopada 1928 roku.

Czy może Sejm wyrzec się kontroli nad tem. 
jak rząd gospodarzy pieniądzmi narodu? Czy 
to jest sprawa partyjnictwa, czy to jest może 
bunt przeciwko jego wodzom, bohaterom, twór­
com?

IZBA KO N TRO LI ODM ÓW IŁA RZĄDOW I 
ABSOLUT OR JUM.

Druga sprawa jest jeszcze bardziej „urzę- 
dowa*k Rząd pana świtałskiego przedłożył Sej 
mowi zamknięcie rachunkowe za rok 1927/28 i 
zażądał, ażeby Sejm uchwalił kredyty dodat­
kowe na ten okres. Prawie równocześnie za­
prezentowała urzędownie Sejmowi Najwyższa 
Izba Kontroli swoje uwagi o wykonaniu budże­
tu z r. 1927/28. W  uwagach tych Najwyższa 
Izba Kontroli odmawia rządowi absolutorium. 
Rzecz dotąd nietylko w Polsce ale na całym 
świecie niebywała.

—  Ale p. marsfcałku dlaczego?

KSIĘGA UCHYBIEŃ.
—  Marszałek: Nie będę panu tłumaczył tej 

oto olbrzymiej księgi Najwyższej Izby Kontroli. 
Ale ułatwię panu zrozumienie sprawy. Po roz­
mowie ze mną będzie pan łaskaw otworzyć księ

gę na stronicy 18 i 19-tej. 74-tej, 89, 99, 100, 
101, 102, 103, 834-tej, 836, 837, 878, 879-tej 
i in. Pomimo pańskiej bujnej czupryny mam 
nadzieję, że panu włosy nie staną dębem na 
głowie. Chodzi poprostu o olbrzymie przekro­
czenia budżetowe na około 600 miljonów zł. 
Zwraca się z tem do Sejmu rząd p. Świtalskie- 
go  i Najwyższa Izba Kontroli. Czy Sejm raa 
zlekceważyć głos rządu i Najwyższej Izby 
Kontroli?

BUDŻET W  SEJMIE ALE NIE NA SESJI.

A teraz przejdę do trzeciej sprawy. Rząd 
wniósł do Sejmu ale nie na sesję, jak każe kon­
stytucja, projekt budżetu na rok 1930/31. Czy 
należy ten projekt przestudjować i uchwalić 
go w formach jasnych i wykluczających jego 
nadużycie? Może wystarczy uchwalić jakieś lu­
zy lub jakieś ogólne ramy, które wedle potrze 
by będzie się przekraczało?

Przejdźmy dc kwestji już całkiem cyfrowej.

' SYSTEM RZĄDZENIA BEZ SEJMU.

Sejm Rzeczypospolitej został zamknięty 
25-go marca 1929 r. Od tego czasu nie mógł 
obradować, aż uczyni to może dopiero piątego 
grudnia. W  tym okresie kalendarzowym obra­
dował Sejm 84 dni a był przymusowo na urlo­
pie 255 dni. Jedni mogą powiedzieć, że było 
to przypadkiem, inni, że to system rządzenia 
Polską. Prasa rządowa właśnie woła, że to sy­
stem. Przytaczała nawet słowa uwielbienia i 
podziwu światowego humorysty o tym syste­
mie polskim, że można rządzić z parlamentem, 
nie zwołując go wcale.

—  Pan marszałek wie przecież, że Shaw 
wyparł się tych słów.

—  Shaw miał prawo wypierać się tych słów 
ale prasa rządowa była tą pochwałą systemu 
wprost zachwycona. Czy nie warto się nad tem 
zastanowić? Tak samo jak nad temi obelgami, j 
któremi obrzuca się Sejm i posłów w sposób 
nieznany pod żadną szerokością geograficzną.

—  Nie chciałem o tem panu marszałkowi 
mówić.

 Nie chcę pana wystawiać na próbę i
przejdę do spraw innych.

—  Czy Sejm zebrawszy się wreszcie ma za­
jąć się niedolą wsi i rolnictwa, bezrobociem 
w miastach, przesileniem w przemyśle, ruiną 
handlu, cięikiemi stosunkami kredytowemi, czy 
też ma o tych sprawach milczeć?

POROZUMIENIE W YKLUCZONE.

  Do jakiego rezultatu mogą doprowadzić
te rozmyślania?

  Do bardzo pożytecznego. Spokojny
Sejm po dokonaniu namysłu musi sobie po­
stawić pytanie, czy możliwą jest współpraca 
tego Sejmu z tym rządem. Jeżeli Sejm odpo­
wie na to pytanie twierdząco, zabierze się do 
budżetu, zamknięć rachunkowych, uwag Naj 
wyższej Izby Kontroli, do sprawy Czechowi­
cza, spraw gospodarczych albo może Sejm po­
rzuci te sprawy dla świętej zgody z rządem.

szluk organów zainstalowaliśmy od 
czasu założenia naszej firmy. Może­

my być dumni z takich rezulta­
tów. Tylko organy były roz­

maitej w ie lk o śc i, nato­
miast opinje o nich jako 

doskonałych, jedna­
kowo stale brzmia­

ły. Jest bowiem  
tylko jedna 

jakość

ORGANÓW RIEGERA
Zakłady budowy Organów 

BRACI RIEGER 
Karniów, (Jagorndorf) Śląsk

Rok załóż. 1873.

Czy pan wierzy w  tę drogę?
—  Nie wierzę; to jest niemożliwe.

D W A  ROZW IĄZANIA  UCZCIWE.
— Jeżeli Sejm dojdzie do przekonania, że 

praca Sejmu z tym rządem jest niemożliwą, 
wtedy ma dwojakie wyjście. P. Prezydent roz­
wiąże Sejm albo odwoła rząd. Jeżeli P. Prezy­
dent rozwiąże Sejm, mają głos wyborcy. 
Niech oni wtedy się namyślają. Jeżeli zaś od­
woła rząd, to przypuszczać można, że zamia­
nuje nowy rząd, który będzie inaczej rządził. 
Oba te wyjścia są wyjściem uczciwem.

I D W A  OSZUSTWA.

—  A czy są jeszcze inne?
—  Ludzie nieuczciwi doradzają na przy* 

kład rozwiązanie Sejmu i nierozpisjywanie wy­
borów. Inni doradzają utrzymanie Sejmu i mia­
nowanie takiego rządu, który byłby taki sam, 
jak odwołany. Ci hołdują temu, że polityka 
musi być oszustwem.

ODŚWIEŻANIE NIENAW IŚCI DO SEJMU.

Wracając do ostatnich wypadków, trzeba 
zaznaczyć, że jeżeli ten Sejm jest naprawdę 
tak okropny, wstrętny, niemożliwy, wystarczy 
jedno pociągnięcie pióra Pana Prezydenta, aby 
go rozwiązać. Ale czy nie narzuca się jedno 
pytanie. Jakże ten Sejm może być tak okro­
pny, jeżeli go niema przez 255 dni? Czy nie 
zauważył Pan, że nienawiść do Sejmu musi 
być odświeżana za pomocą argumentów aż 
nadto znanych. Ja osobiście naprzykład nie 
mam żalu do pisarzy bez talentu, jeżeli otrzy­
mują pieniądze i honory za to, że mnie znie­
ważają. Przypuszczam, że inni posłowie za­
chowają pogodę umysłów wobec tych obmów 
odgrzewanej nienawiści, dobrze płatnej. Z tej 
strony spokój posłów .nie jest zagrożony, aby 
umysły doprowadził do tak cierpkich i smut­
nych rozważań nad literaturą i dziennikarstwem 
współczesnem, że lepiej o tem nic mówmy.

Protest młodzieży akadem. przeciw 
rozpanoszeniu się żydów.

Kraków. W  sprawie prowokacji, wywoła­
nej przez żydowskich korporantów, miał się 
odbyć wiec medyków przy ul. Kopernika w  lo­
kalu Bratniej Pomocy Medyków. Wiecu tego 
nieu rządzono, natomiast przed Kollegjum No- 
vum zebrały się spontanicznie olbrzymie rzesze 
młodzieży ze wszystkich wydziałów, która 
w silnych słowach zaprotestowała przeciwko 
panoszeniu się żydostwa na polskich uczelniach. 
W  uchwalonej rezolucji podniesiono koniecz­
ność walki o numerus clausus na wyższych 
uczelniach w Krakowie oraz poruszono spra­
wę dostarczania przez żydów zwłok do prosek­
torium dla medyków-żydów. W  sprawie zwłok 
żydowskich ma się odbyć we czwartek wiec 
medyków.

W  rezolucji domagano się również usunię­
cia żydów z Samopomocy medyków. O godz. 
8.30 wyruszył demonstracyjny pochód ulicami 
miasta. Podniecenie wśród młodzieży bardzo 
wielkie.

(Szczegóły podajemy na str. 5-efl.
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Nowi ministrowie Rzeszy niemieckiej.
Ostatecznie skończyło się prowizorium nalbrze, jak Curtius; ani Wi.rth, ani Breitscheid. 

stanowisku min. spraw zagranicznych Rzeszy [On więc będzie je ualej wprowadzał w życie...
niemieckiej. Został na nie zamianowany dr. Ju- 
Iji&z Curtius, dotychczasowy minister gospo­
darstwa państwowego. Jego zaś miejsce na sta-

N om i nacją Curtiusa posiada dla Polaki spe­
cjalne znaczenie. Mówi się o traktacie handlo­
wym z Niemcami, naprzód „małym44, ootem

O czciii piszą lin l ?..
Burza w szklance wody.

W  odpow iedzi na przytoczono wczoraj 
przez nas w y w o d y  konserw atyw nego „D n ia  
Polskiego44 w spraw ie „rew o lucji*4 z 1905 
roku pisze p. St. E. (stroi c lie i) w konserwa­
tywnym rów n ież „C zas ie44:

„C zy  artykuł mój był w treści jedno­
stronny, mogę spokojnie sąd pozostawić 
czytelnikom, gdyż mam przekonanie, żo za­
chowałem w nim bezstronność. Co się zaś 
tyczy  „Jednostronności w tonie44, nie wiem 
dobrze, co „Dzień Polski“ przez to rozu­
mie —  bo wyrażenie jest nielogiczne i nie­
zrozumiałe. Jeśliby jednak chciał przez to 
wyrazić, że mój artykuł miał ton drażniący, 
to stanowczo muszę temu zaprzeczyć. Uży­
łem bowiem słów spokojnych, a jedynymi 
zwrotami „jednostronnymi44 są te, które za­
cytowałem z artykułu wstępnego „N iepod­
ległości44.

Nie bierzmy sobie jednak bardzo d-o 
serca tego najnowszego wewnętrznego kon­
fliktu w BB. Rzecz wygląda na ukartowaną
z góty... Trzeba było, by się artykuł potę­
piający Grzybów ukazał w którymś dzien­
niku konserwatywnym. I trzeba było także, 
by ten artykuł został potem potępiony. 
Wszystko w porządku! Guarda e passa! 
Chodźmy dalej!

„Czas" nie chce zamachu stanu?
Wj tym samym numerze „Czasu44 znaj­

dujemy wstępny artykuł poświęcony aktual­
nemu dziś zagadnieniu zamachu stanu. 
. , .  „Czas44 twierdzi:

„Żaden odpowiedzialny czynnik w  kie­
rownictwie BB„ a także i w  kierownictwie 
obozu konserwatywnego nigdy do żadnych 
nowych „zamachów stanu44 marszałka Pił­
sudskiego nie wzywa. Pomijając, żo on we­
zwań i dorad nie słucha a o swojej taktyce 
sam arbitralnie zwykł był decydować, trze­
ba podkreślić, iż nikt w  obozie popierają­
cym rząd, zamachów stanu jako metody 
rządzenia nie uznaje. A już konserwatyści 
w. żadnym razie44.

Przyznaje wprawdzie, że „Słowo44 wileń­
skie do zamachu stanu wzywa, ale dodaje, 
że organ ten jest „odosobniony44 w  obozie 
konserwatywnym.

Bardzo nas cieszy to oświadczenie „Oza- 
Bu“ , choć wolelibyśmy, by się ‘ukazało 
w  waiszawskim „Dniu Polskim44; wiadomo 
Ibowiem po ostatnich wydarzeniach, że nie 
„Czas44, ale „Dzień Poiski44 jest autoryta­
tywnym wykładnikiem myśl! konserwatyw­
nej. Zauważyć jednak musimy, że' są w BB. 
jeszcze inne, prócz „Słowa44 pisma, które 
do zamachu stanu wzywają; są to: „Dzien­
nik Lwowski44, „Gazeta Polska44 (dawniej 
„Głos Prawdy44). Ponadto są i posłowie, któ­
rzy na zebraniach wzywają do zamachu 
stanu. Nazwiska ich są znane z relacyj 
dziennikarskich... Chyba, że nie są to „od­
powiedzialne44 czynniki. Czy jednak „Czas44 
myśli do nich zaliczać „Gazetę Polską44, 
lejtnoTgan p. marsz. Piłsudskiego?

W, dalszym ciągu oświadcza „Czas44?
„Zamachy stanu są czemś złem, choćbyś­

my je nawet w  danym wypadku uznali za 
malum necessarium44.

Doskonale! Jest to pogląd, którego bro­
nimy wytrwale od maja 1926 r. wbrew czę­
sto —  „Czasowi44. Tem więcej cieszy nas 
jego nawrócenie...

Ponadto zastanawią się „Czas44 nad tem, 
eo teraz przyjdzie? Za najprawdopodobniej- 
szó uważa —  rozwiązanie sejmu i rozpisa­
nie nowych wyborów.* Ale tego wyjścia nie 
pochwala, bo widzi w niem tylko odrocze­
nie rozstrzygnięcia, przed którem rząd stoi, 
lecz nie rozstrzygnięcie.'

Wreszcie jeszcze raz oświadcza „Ozas44, 
ze nie jest prawdą, by

„kogokolw iek zachęcał do rządzenia bez 
sejmu44,

choć nie może powiedzieć, czy do tego nie 
przyjdzie.

A  my jeszcze raz wyraźmy zadowolenie 
z nawrócenia „Czasu44 na drogę ścisłego 
konstytucjonalizmu, ale i życzenie, by to 
nawrócenie było już ostatniem...

Tuwim —  sana'orem (?)
Pos. Czapiński zarzuca BB., że się po­

sługuje „b la gą44. I pisze:
„G dy w '„Robotnik u “ ukazuje się pacy­

fistyczny wiersz Tuwima, poety zbliżonego 
raczej do kół „sanacyjnych**, interpretuje 
się go złośliwie i tendencyjnie, jako niemal 
„zdradę stanu'4.

Tuw im  —  zb liżony ..raczej44 do kół sa­
nacyjnych... P roszę! C óż w ięc robił jego  
w iersz w Robotn iku44? W yg ięc ia  to na p rze ­
rzucanie zdechłego kota (jak  takie sytua­
cje określa D ickens) z jednego ogrodu do 
<LJgiego przez w łaścicie li!

, W y c zy ta w s zy  w „D n iu  Polsk im 44 obronę

no wis ku min. gospodarstwa- zajął poseł dr. Pa­
weł Moldenhauer.

Nomiuac-ję tę pr/yjęły part jo koalicyjne 
(poza ..partją ludową44, do której ^Eydwaj no- 
minaci należą) chłodno, a prawicowa, nacjona­
listyczna opozycja wrogo. Przyczyna jest zro­
zumiała... Jost nią przeszłość nowego min. 
spraw zagranicznych.

Kiedy zmarł St^esemamn, rozpoczęły się 
;W łonie koalicji rządowej spory o następstwo. 
Socjaliści chcieli wprowadzić. Breitscheicla na 
stanowisko min. spraw zagranicznych, —  cen­
trum Wirtha, —  part ja ludowa, Curtiusa. Hin- 
denburg zaś, aby kres położyć sporom, wysu­
nął projekt nominacji nie polityka, ale które­
goś z dyplom atów 'na to stanowisko. Ostatecz­
nie jednak zwyciężyła, jak wodzimy, part ja lu­
dów-a. Dlaczego? Najprawdopodobniej dlatego, 
że się w niej ujawniły tendencje do opuszcze­
nia koalicji, a złączenia się z nacjonalistyczną 
partją Huggenberga. Teka min. spraw zagra­
nicznych jest ceną, za jaką utrzymano partję 
ludową w koalicji.

Curtius jest w  polityce zagranicznej praw­
dziwym „homo novus“. Ma lat 52. Pracował 
w  sądownictwie i adwokaturze, od r. 1920 jest 
posłem do Reichstagu, od r. 1926 zaś był mini­
strem go- -podarstwa państwowego. Czynny u- 
dział w polityce zagranicznej zaczął —- lo ja l­
nie przyznaje życzliwa mu „Vossische Zei- 
tungn —  dopiero w  łież . roku, kiedy pojechał 
do Hagi, aby tam bronić gospodarczych intere­
sów Rzeszy. Jeszcze wyraźniej na to n owi oj u- 
r^ostwo Curtiusa wskazuje centrowa- „Germania1' 
wysuwając mu przed oczy trudności na nawom 
stanowisku.

„Dr. Curtius ’—  pisze —  który zajęty 
był zagadnieniami gospodarczemu, nie brał 
dotąd żadnego udziału we właściwych, mia­
nowicie politycznych pracach ministerstwa 
spraw zagranicznych... Ponadto obejmuje 
dziedzictwo męża, który w  przeciągu 6 lat 
zapewnił sobie wysokie, nie-zwalęzcme, zna­
czenie 'międzynarodowe44.

Dlaczegóż więc ten gospodarczy44, fen nie­
doświadczony —  zdaniem prasy rządowej —  
polityk został zamianowany?

Curtius był przyjacielem najbliższym i p<v 
‘ wieńnśkiem zmarełgo Stfesem&tfńa, ' sfcwieteNa 
zgodnie cała prasa niemiecka. On podobno był 
jego inspiratorem, gdy w .po lityce  zagranicznej 
Niemiec szło o gospodarcze interesy. Opracowy­
wał mu memorjały, dostarczał potrzebnych In- 
formacyj, nawet nim kierował. ,

„Curtius będzie —  oświadcza „Vossi- 
sche Zeitung14 —  wykonawcą politycznego 
testamentu Stresemanma".
Nikt nie znał planów Stresemanna tak do-

Niemieccy korespondenci w  Rzymie popa­
dli w stan zdenerwowania.. Albowiem —  dono­
szą —  przybyli do Włoch delegaci nacjonali­
stycznego i militarystycznego „Stahlhelm4u“, 
byli uroczyście powitani we Florencji przez fa­
szystów; potem ruszyli w drogę do Rzymu, 
gdzie ich ma. witać sam sekretarz jeneralny 
partji, Turati...

Z tej, istotnie, dość dziwnej formy przyjęcia 
najbardziej zaczepnie nastrojonej organizacji 
niemieckiej, robią, dziennikarze niemieccy wiel­
ką historję. Prawdopodobnie działa tu suge-fi.". 
Bardzo bcwism należy wątpić, czy mcżliwem 
jest porozumienie polityczne między „Stahl- 
helmem4’ a faszyzmem. Trzebaby naprzód za­
łatwić sprawę Brenne.ru i jeszcze sprawę p łud. 
Tyrolu. Nie upłynął, o ile się nie mylimy, rok, 
gdy Mussolini grzmiał na. • „S talii helrn44 z powo­
du jego agitacji za bojkotem Włoch, który 
m‘ał być protestem przeciw' prześladowaniu 
niemczyzny w  porad. Tyrolu. Nie wydaje się 
więc możliwym polityczne porozumienie dwóch
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„G rzybo-wa44 wpada „P rzód św it44 w  zachw yt 
i im-ieskony entuzjazm em  pyta :

„Jakaż różnica między endekami a kon­
serwatystami! Faktem jest, że jednak na 
szlachetność łatwiej jest zdobyć się Radzi­
wiłłowi, niż jakiemuś paskarzowi z nad 
Wisły44.

Pogratu lu jm y posłowi R ad z iw iłłow i te­
go  uznania. Zdarzy ło  się bow iem  ty lk o  raz
i to  w  H iszpanji, że socjalizm  by ł w  ła­
skach k on se rw a tys tów ! U nas dzie je  się 
w iększy  dziw : konserw atyzm  jes t w  łaskach 
u socjalistów ... L ecz , k to tu w łaściw ie kon­
serwatystą, a k to  socja lista? D alibóg, za­
czynają się jasne dotąd pojęcia mącić!

„wielkim44. Świeżo 7,-aś zawarliśmy z Rzeszą 
układ likwidacyjny, który się spotyka, z pro­
testem dużej części społeczeństwa polskiego. 
Wchodzimy zatem —  zdaje się —  w okres sta­
łego kontaktu i rozmów z Rzeszą, przędewszyst 
kiem z ministrem spraw zagranicznych. Spot­
kamy się —  świadczy o tem nominacja ostat­
nia —  z człowiekiem, którego specjalne zain­
teresowania zwracają się w kierunku gospodar-

donosiliśmy, nową reformę kalendarza, p o legv  
jącą na zastosowaniu pięciodniowego tygodnia. 
Rozporządzenie to wywołało już w pierwszych 
tygodniach szereg nieporozumień i krytykę ze 
strony samych nawet -komunistów. Niezdecy­
dowanie w tym wypadku postąpił „Gosizdat4’ 
(wydawnictwo państwowe), wypuszczając świe­
żo z druku w ilości 2 mil jon ów egzemplarzy, 
kalendarz robotniczy na rok 1930, w którym 
niedziele nie są oznaczone czerwoną barwą, 
Czerwonym drukiem natomiast wydrukowano 
wszystkie święta rewolucyjne. Stosując się zaś 
do ostatniego rozporządzenia Tządowego, Go- 
sizdat .wydał nowy nakład kalendarzy, w  któ­
rych każdy pięciodniowy, tydzień został zaopa­
trzony w czerwony nagłówek. Dni tygodnia 
nie posiadają nazwy, lecz oznaczone są specjal­
nemu znakami, jak tićjkąit., czworobok, gwiazda 
i t. d.

Mimo wprowadzenia, nowej reformy, prze­
wodniczący „Gosinda-tu44 Janson zamierza, za­
stosować podział roku dziesięciodniowy, co zda­
niem jego, nie naruszając najnowszej ustawy.

Listopad, staje się miesiącem zgromadzeń 
i, zjazdów politycznych. Dawno już nie widzie­
liśmy takiego zainteresowania ludności wypad­
kami politycznemu, jak obecnie.. W  K r a k o ­
w i e .  obok imponującego Zjazdu Piast owców, 
odbyło się w  niedzielę zgromadzenie Stronnic­
twa Narodowego, zwołane z -okazji obrad Ra­
dy Okręgowej tegoż ' stronnictwa. Po przemó­
wieniach p. Joachima Bartoszewicza, posła 
Wierczaką i b. kuratora Sikory uchwalono re­
zolucje m. i. przeciw zaniechaniu likwidacji 
dóbr niemieckich w  b. zaborze pruskim i prze-

zazębiających się wyraźnie nacjonalizmów i mi- 
litaryzmów!

A le i tego nie wynika, by doniesienia z Rzy 
mu były niepradziwe. Faktem bowiem jest, że 
Miisscdini porzucił dawniejszy swój pogląd: 
„faszyzm nie jest towarem na eksport44. Świad­
czą o tem pewne posunięcia,, dokonane ostat­
nio przez Muissoliniego. Donosi o nich paryssi 
„Temps” ...

Będzie mianowicie odtąd prowadzone za­
granicą stowarzyszenie „Przyjaciół faszyzmu44. 
A  należeć do niego będą mogli nie tylko W ło ­
si, ale i cudzoziemcy. Za wpisanie się na człon­
ków tego stowarzyszenia będą mieli zaszczyt 
noszenia faszystowskiej odznaki: także w o- 
fcrębie królestwa włoskiego. Warunkiem przy­
jęcia jest ..wyrażenie sympatji dla ideału fas-zy. 
stawskiogo44.

Jakie cele ma ta inicjatywa faszyzmu? 
..Tempś'- w odpowiedzi wskazuje na znamien­
ne oświadczenie Musscliniego z dnia 14 wrze­
śnia b. r . że faszyzm „przeprowadził ustrój nać 
stwOwy dostosowany do warunków nowoczesno 
ści44, i że „ten ustrój siłą wypadków będzie 
przyjęty przez inne kraje44. Korespcnd-nt zaś 

[„Germanii”  wskazuje na entuzjazm, jaki ogar­
nął prasę włoską i faszyzm na wiadomość, że 
Schober objął rządy w Austrji, j że „Heim- 
wehr4.ai4 odnosi sukcesy. Faszyzm widzi w tych 
wypadkach koniec ..demoliberalizmu44 w Austrji.

Wszystko to uprawnia do twierdzenia, te  
faszyzm bierze się do propagandy swoich ide­
ałów w całej Europie. Oczywiście na to, żeby 
swoje stanowisko w  kraju wzmocnić wskaza­
niem na sympatje, które faszyzm budzi, zagra­
nicą. Bo przecież chyba nie myśli na serjo, że 
możliwą byłaby EurOoa faszystowska. Wszak 
wówczas powstałoby tyle obozów wojennych, 
ile byłoby państw... Byłby to koniec Europy 
w ogniu pożerających się wzajem egoizmów 
państwowych. ' .»

czym. I jeszcze, z politykiem, Hóremu .prasa 
niemiecka przypięła odrazu etykietę „w yko­
nawcy testamentu Stresemanna’4, oo z pewno­
ścią we Francji kierowanej przez Briianda, wy­
woła najlepsze wrażenie. N ie trzeba podkre­
ślać zbytnio, że taka nominacja nakłada na 
rząd polski szczególnie ciężki obowiązek prze­
ciwstawienia temu ministrowi równie ukwałi- 
fikowanycb partnerów przy rozmowach, które 
nas czekają.

Nowy minister gospodarstwa, Dr. Molden­
hauer, jest profesorem nauki o ubezpieczeniach 
na uniwersytecie w  Kołonji. Jego nominacja 
doszła do skutku przeciw prawicowemu skrzy­
dłu „partji ludowej44, które na to stanowisko 
wysunęło przedstawiciela ciężkiego przemysłu... 
I to jeui szczegół nie obojętny! W . Z.

byłoby również wy godnie jszem .oi siedmiodnio­
wego tygodnia. Komisji „narkomtruda44 (jko- 
misarja.tu pracy) polecono zająć się jeszcze 
projektem niejakiego Maisus’a, który przedstaw 
wił plan. rozłożenia roku na 73 tygodnie, oraz 
innym projektem przewidującym tylko 30 dni 
w miesiącu. Za trzydziestodniowym miesiącem 
wypowiedział się również dyrektor obserwato- 
rjum astronomicznego Blaiszko, dowodząc, te 
podział ten usunie niepotrzebną „nierówność 
miesięcy4-. Prz-eciw wszystkim tym inowacjam 
wystąpił najostrzej „nąrkomtorg44, jako naj­
wyższa instancja handlowa. Przewodniczący jej 
Schleifer oświadczył, że nowa reforma kalen­
darza jest nie do przyjęcia, ze względu na nie­
porozumienia i zatargi, które mogą wyniknąć 
przy obliczeniach i rozrachunkach z zagranicą. 
Również roczna statystyka celna, zdaniem je-- 
go, różniąca się o całe pięć dni z zagranicą, 
utrudni tylko pracę w  wyższych instancjach. 
Niewiadomo wkońcu jak na tę nową zmianę 
zareagują liczne rzesze robotników, bezpośre-

ciw tamowaniu działalności społecznej Pola­
ków w Małopolsce Wschodniej. W  tej ostat­
niej sprawie rówejeż Zjazd Piastowców uchwa­
lił na wniosek ks. Panasia ostrą rezolucję. 
Umowa likwidacyjna polsko-niemiecka będzie 
przedmiotem obrad osobnego jeszcze zgroma­
dzenia w  Krakowie.

Na poniedziałkówem zebraniu krakowskiej 
Ch. D. zabierali glos posłowie Kuśnierz i Pu­
charka, oraz ks. senator Kasprzyk, a także 
prof. Krauze, lich wal on© rezolucje już poda­
liśmy.

W  Rzeszowie odbędzie się w  najbliższą nie­
dzielę Zjazd okręgowy Stronnictwa Narodowe­
go z udziałem pp. Gląbińskiego i Strońskiego. 
W  ub. niedzielę odbył się tam wspólny wiec 
Stronnictwa Chłopskiego, Piasta i ł^PS., na 
którym uchwalono „bronić konstytucji wszel­
ki emi środkami, stojącemi do dyspozycji44.

Socjaliści na swoich wdccach wyzyskują 
w pełni popularność p. Daszyńskiego, którego 
przeciwstawiają p. Piłsudskiemu. Często też 
ich zebrania stają się walką dwóch obozów 
marszałkowskich. Tak było w  ubiegłą niedzielę 
w Z a k o p a n e m ,  gdzie po mowach posłów 
Czapińskiego i Pająka s anator p. Hirscheł 
wzniósł okrzyk na cześć marsz. Piłsudskiego 
i postawił rezolucję pro-rządową, poczem jedni 
zaczęli śpiewać „Pierwszą Brygadę44, a drudzy 
w iwatowali na cześć p. Daszyńskiego i śpiewali 
„Czerwony Sztandar44. Komisarz rządowy Dr 
Wnęk rozwiązał wobec tego wiec i do żadnych 
uchwał nie doszło..

Wspomnieć wreszcie trzeba o wielkim wie­
cu akademickim we Lwowie, który oczywiście 
nie miał charakteru politycznego, ale przez 
uchwalenie żądania numerus clausus ńa uni­
wersytecie i wyrażenie hołdu biskupom lwow­
skim wykazał także polityczne oblicze lwow­
skiej młodzieży. Ograniczenie procentu akade­
mików żydowskich jest tem bardziej wskaza­
ne, że we Lw ow ie żydzi stanowią już 33.5 pro­
cent młodzieży (Polacy 47 proc.), w  Krakówie 
28.2 proc., we W ilnie 28.5 proc.

Silny ruch w iecowy istnieje także w W iel* 
kopolsce, protestującej przeciw umowie likwi­
dacyjnej z Niemcami, którą p. Iza Moszczeńska 
w  spokojnym „Kurjerze Warszawskim44 nazy­
wa „likw idacją samoobrony narodowej44.

Zgon siostry ex-kajzera— Zubkowowej.
Berlin, 13. 11. (P A T ) Dzisiaj o godz. 7.30 

rano zmarła w Bonn siostra byłego cesarza, 
wielka księżna Schaumburg-Lippe Zubkowowa.
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Faszyzm na eksport.

dnio *.iią dotkniętych.
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Ożywienie polityczne w Małopolsce.
Zgromadzenia w Krakowie. —  Dwa obozy marszałkowskie. —  Protesty przeciw zaniechaniu

likwidacji.

Nieporozumienia na tle reformy kalendarza w Rosji
R zą l sowiecki zaprowadził ostatnio, jak już



Liga katolicka w Polsce.
Oddział Ligi w  Zakopanem.

Dmia 10 b. m. odbyło się w Zakopanem, 
w Sokole, przy udziale ponad sta osób, zebra­
nie konstytuujące L ig i Katolickiej. N a  sali re- 
pneizeiLtowaine były wszystkie sfery, i  wszystkie 
grupy polityczne i  społeczne. Przewodniczył 
dyr. Franciszek K o s i ń s k i ,  prezes tut. Do­
mu zdrowia „Odrodzenie’4 i wybitny działacz 
społeczny. W  gorącem stwiem przemówieniu, 
którean rozpoczął obrady, przedstawił on ze­
branym cele i zadania, L ig i i/potrzebę je j ukon­
stytuowania się na terenie Zakopanego. Następ 
nie przedstawił dyr. Dr. Fiszer genezę L ig i, jej 
zadania i jej w  ży u społeczeństw znaczenie. 
P o  dyskusji, w  której zabierali głos liczni za­
brani, nastąpiło ukonstytuowanie się zarządu, 
do którego weszli przez aklamację pp. dyr. 
Franciszek Kosiński jako prezes i dyr. Dr. Lu­
dw ik Fiszer jako (wiceprezes. W  głosowaniu 
weszli do zarządu jako członkowie pp. Urszula 
Brzozowska. Jan Pawlica, prof. Artur Seelieb i 
Eug. Wesołowski. Delegatem do l i g i  D iece­
zjalnej został tutejszy proboszcz ks. dziekan T o  
bolak. W szyscy okecni na sali przystąpili do 
zakopiańskiego oddziału L ig i katolickiej, dając 
tem samem podstawy pod jej ‘przyszły rozwój.

Ze Stryja.
Odsłonięcie odnowionego pomnika Kilińskiego,

Uroczystość 11-iecia odzyskania niepodle­
głości Polski uczciło miasto Stryj bardzo oka­
zale. Dnia 10 po uroczystej Mszy św. w koście­
le parafjalnym, celebrowanej przez ks. prałata 
Cisłę, c udziałom miejscowych organizacyj “e 
sztandarami, rcprezentacyj władz, odbyło się 
odsłonięcie pomnika pułkownika Kilińskiego.

Pomnik ten wzniesiony groszowemi ofiarami 
mieszkańców miasta w 1899 r., zniszczyli msi- 
ni w  1918 r. Obecnie dzięki inicjatywie miej­
scowego Stowarzyszenia „Gwiazda44, cechu 
szewskiego, oraz poparciu in icjatywy przez tut. 
starostę p. Pajączkowskiego, pomnik odnowi o- 
nio. Okolicznościowe przemówienia wygłosili: 
prezes cechu szewskiego p. Teofil Popiel, sta­
rosta Pajączkowski, tymcz. komisarz miasta p. 
Ożga i poseł Wojciechiowiski.

Na pomniku wysokości 6 m., przedstawia­
jącym pułk. Kilińskiego z wyciągniętą szablą, 
wielkości dorosłego mężczyzny —  umieszczono 
tablicę z napisem „Janowi Kilińskiemu pułko­
wnikowi warszawskiemu, mieszkańcy Stryja 
w 1899 r “ :

Po odsłonięciu pomnika nastąpiło otwarcie 
rządowej szkoły tkackiej, przeniesionej z Gli­
nian. 0 szkolę tę ubiegały się usilnie 2 miasta 
Małopolski wschodniej, a to Stryj i Kołomyja. 
Ministerstwo, godząc obie petentki, rozdzieliło 
szkołę na oba miasta w  ten sposób, że Stryj 
otrzymał oddział tkacki, zaś Kołom yja kilim­
karski.

W  rocznicę .niepodległości dnia 11-go odby­
ły  się w  świątyniach wszystkich wyznań uro­
czyste nabożeństwa. W  kościele parafjialmym 
odprawił je kis. Zapała. Po  nabożeństwie odby­
ła się rew ja wojskowych związków ze sztanda­
rami i organizacyj. Żabnieński.

k a m era  o6sciira.
JESZCZE Z POWODU TEGO TUWIMA.

Ciągle jaszcze z racji tego Tuwimowego 
(wiersza gnębi nas „N . Dziennik44 osobą p. M. 
Wojtaszewskiego, który zresztą nie był wicale 
naszym współpracownikiem —  jak chce organ 
posła Thona— lecz tylko autorem, drukującym 
swe wiersze ;na maiszych łamach. Jesteśmy bo­
wiem czujną i otwartą trybuną młodej poezji.

Oo do poezji p. M. Wojtaszewskiego, to  je ­
go  pacyfistyczny ton z wiersza, cytowanego 
przez „N . Dziennik'-’ —  jest, jak to już raz 
stwierdziliśmy —  snobistyczny przytem wyra­
żany dość słabo i nieszczerze. N ie ^przekreśla 
jednak tego pacyfizmu nieopanowany, lecz pa- 
trjotyczny wylew  tegoż autora w odpowiedzi 
Tuwimowi. Bo przecież u p. W. jest manifesta­
cja. miłości do A zji, Europy i Polski —  ożyli 
pacyfizm. A  tam u p. T . —  jest nawoływanie 
d-o „rżnięcia karabinem w  bruk ulicy44 —  ożyli 
rewolucjonizm i bunt.

Ozy i,  jeżeli "ktoś jest pacyfistą, to już mu 
nie wolno bić po głowie łajdaka (—  jak grozi 
p. Wojtaszewski) —  a przeniósłszy to w  kate­
gorie ogólniejsze —  walczyć z wrogiem naro­
du?

(K A P .) Bada kościelna zboru ewangelickie­
go wniosła memorjał, podpisany przez sena­
tora Ewerta, jako prezesa zboru, i p. Fischera, 
jako notarjusza, w  którym kołegjum luterskie 
protestuje przeciwko brzmieniu art. 8 projektu 
konstytucyjnego B. B. W . R.:

„Przed objęciem urzędu Prezydent Rzeczy­
pospolitej składa w kościele katedralnym 
w Warszawie lub w innem mieście Rzeczypo­
spolitej przysięgę następującej treści: (jak
w  obecnym artykule 54 bez zmiany)44.

Artykuł powyższy jest zrozumiały dla tych 
wszystkich komu nie zależy na prowokowaniu 
uczuć katolickich olbrzymiej -większości ludno­
ści państwa polskiego. Aczkolwiek przepis ten 
nie figuruje obecnie w Konstytucji, tern nie 
mniej obowiązuje on w praktyce i nikomu nie 
przychodziła dotychczas do głowy myśl. aby 
mogło być inaczej. Projekt B. B. W . R., cho­
ciażby był przyjęty, nie przesądza formalnie' 
kwestji., że Prezydentem, Państwa może być 
tylko Polak-katolik. jak tego domagały się 
stronnic twe a katolickie podczas uchwalania

Sodalicja Marjańska jest apolityczna.
W  związku z wiadomośią, jaka się ukaza­

ła w dziennikach, że członkowie Sodalicji Ma- 
rjańskiej przesłali depesze, solidaryzujące się 
z marszałkiem Daszyńskim, prezydjum Związ­
ku Sodalicji Inteligencji Męskiej komunikuje, 
nam, że nikt w tej sprawie z członków Sodali­
cji nie miał prawa występować w charakterze 
sodalisa i że przeciw temu wystąpieniu, jako 
sprzecznemu z ustawami Sodalicji i Związku, 
które w działalności Sodalicji wykluczają 
wszelką politykę __  prezydjum zmuszone jest 
publicznie zareagować.

Za wydział Zwią.zku: gen. Moderator, ks. 
R. Moskala T. J.. prezes Adam Konopka, se­
kretarz Józef Si-ess.

Faszyści włoscy w Bydgoszczy.
W  Bydgoszczy zawiązała się sekcja faszy­

stów włoskich, złożona z kilkunastu Włochów, 
przebywających stale w  tem mieście. Sekcję 
zorganizowali faszyści z Poznania: Angelo Mu- 
sumezzij i dr. Stefanini. W  wydanej c le zw ii, 
faszyści wierząc niezłomnie , w potęgę przysz­
łych Włoch, ślubują oddać swe życie i mienie 
dla dobra króla włoskiego i dyktatora Musso 
lin i4 ego.

Orzeł ,.oktrojowanyV
W  „Słowie Radomskiem4, znajdujemy nastę­

pującą wiadomość: ..Radomski Komitet „Oby­
watelski44 (niewiadomo tylko jakie czynniki 
obywatelskie go utworzyły) wybił w Radomia, 
czy też, jak niektórzy twierdzą, sprowadził 
z Warszawy nalepki do okien na dzień 11 listo­
pada, na których herb Państwa Polskiego 
Orzeł Biały jest bez korony.

Jeszcze jedna „radosna twórczość’". Nawet 
herb Państwa legalnie ustanowiony muszą 
„okfcrojować44.

Znowu żydowscy arerzyścl poborowi 
przed sądem.

W  związku z głośną aferą poborową 
w Przemyślu, gdzie skazano na cztery lata 
ciężkiego więzienia z pozbawieniem praw i stor 

pnia wojsk. kpt. dr. Cirera, odbyła sę w  Ostro­
wcu Kieleckim rozprawa, podczas której ska­
zano pośredników dr. Cirera, a mianowicie 
pięciu żydów: Berka Ehrlicha na 6 miesięcy
więzienia, Judę Pinkasa na 8 miesięcy, Hersz- 
ka Enkera na 10 miesięcy, a Ohrensteina i Blu- 
menfelda po 3 miesiące więzienia.

'Zabójstwo z powodu pracy w niedzielą
W  Poznaniu popełniono morderstwo wśród 

niezwykl© ciekawych okoliczności. Mianowicie 
w myśl nowych przepisów wzbroniona jest pra­
ca w niedzielę i dni świąteczne w piekarniach. 
Piekarze organizują specjalne ekspedycje dla 
kontrolowania, czy piekarnie stosują się do 
tych" przepisów. W  niedzielę wybrała się taka 
właśnie ekspedycja do piekarni Wawrzyńca 
Nowaka, 76-letniego starca i stwierdziwszy, że 
w piekarni pracuje kilku piekarzy, poczęła in­
terweniować. Podczas scysji Nowak chwycił 
dubeltówkę i strzelił. 24-letni piekarz Maksy­
milian Wesołowski został ugodzony w głowę 
i, przewieziony do szpitala, zmarł. Nowaka 
aresztowano.

Konstytucji marcowej 1921 r. Tem nie mniej 
stwierdza on faktyczny stan rzeczy i daje w y­
raz r.azewnątrz przekonaniu ludności państwa.

W  Anglji, gdzie do steru rządów dochodzą 
często socjaliści różnych wyznań protrstanc? 
kich. gdzie katolików jest stosunkowo zna­
cznie więcej, aniżeli u nas protestantów, nikt 
dotychczas nie wystąpił z projektem zmiany 
dotychczasowych przepisów prawnych, na pod­
stawie których król angielski musi być wy­
znawcą episkopalnego Kościoła anglikańskie 
go. Chyba nasi* protestanci nie posądzą socja­
listów angielskich o brak tolerancji, ani o brak 
ducha demokratycz-nego.

W  Stanach Zjednoczonych ostatnio, przy 
wyborach prezydenta Stanowo zwalczano kan­
dydata Smitha głównie dlatego, że jest katoli­
kiem. Najzacieklej występowali z ambon pa­
storzy protestanccy wszystkich odcieni.

Memoriał zatem zboru ewangelicko-augs­
burskiego obliczony jest na demagogię i na 
niepotrzebne prowokowanie uczuć ludności ka­
tolickiej.

Skazanie za nadużycia przy dostawach 
dla marynarki wojennej.

W  Warszawie zakończono kilkudniowy 
proces o nadużycia przy dostawach dla ma­
rynarki wojennej. Mocą wyroku skazano 
wspólników ex-komandora Bartoszewicza: 
Marszałka i inż. Miklaszewskiego na 4 lata 
ciężk. więzienia, z zastosowaniem bezwzględ­
nego aresztu. Skazani przyjęli wyrok spokoj­
nie.

ftaiowicka firma oszukała Skarb 
Państwa na 200 tysięcy zł.

Śląskie władze .-'karbowe wpadły na trop 
wielkich nadużyć podatkowych, uprawiany 
systematycznie cd 3 lat przez firmę „Piło44 sp. 
akc. w Katowicach. Po rewizji zakwestionowa­
no nieprawidłowo prowadzane księgi. Straty 
Skarbu Państwa ustalone minimalnie na 200 
tysięcy zł., zostały zabezpieczone aresztem to­
waru i majątku firmy. Afera ta wzbudziła zro­
zumiale poruszenie Vv tamtejszym święcie han­
dlowym.

Dwugodzinna bitwa policji z bandytę
Policję piotrkowską uwiadomiono ubiegłej 

nocy o miejscu ukrycia poszukiwanego cd sze­
regu tygodni niebezpiecznego bandyty Zająe-a. 
Rano około god.z. 5-tej we wsi Syski wszczęto 
obławę. W chwili, gdy jeden z posterunkowych 
wszedł do chałupy, posypał się grad kul rewol­
werowych, raniąc go śmiertelnie. Rozpoczęła 
się normalna bitwa, w której brało udział około 
50 posterunkowych. Bandyta ostrzeliwał się 
przeszło 2 godziny, aż wkońcu raniony Ciężko, 
po przybyciu policji, zmarł. W  szeregach poiicii 
jest kilku rannych.

ZGON DYREKTORA LWOW SKIEGO  

KONSERWATOR JUM.

W e Lwowie zmarł onegdaj wskutek 
za.palenia płuc długoletni dyrektor lwowskie­
go Towarzystwa Muzycznego (konserwato­
rium) w 66 reku życia. sp. Mieczysław Sołtys. 
M. Sołtys kształcił się w Wiedniu a następnie 
w Paryżu. Był autorem wielu prac kompozy­
torskich oraz oper, których większość została 
wystawiona na sceni° lwowskiej.

STRZELEC ZBIŁ NA  „KW AŚNE JABŁKO44 
STRZELCA.

Słowo Radomskie podaje p. t. ..W yczyny 
Strzelców44: „Słynny w Radomiu i Zakrzowie 
komendant ..Strzelca44 p. Mordka przejeżdżał 
wieczorem szosą na rowerze bez latarki i za­
czepił kierownicą idącego instruktora „Strzel­
ca44 p. Nowickiego. Z powodu tej zaczepki 
między końiendantem a instruktorem od w y­
miany słów doszło do wymysłów i rękoczy­
nów. przyczem p. Nowicki zwymyślał p.. 
Mordkę i obił tak, że ton ostatni płakał, jak 
małe dziecko. O zajściu sporządzono protokół 

| policyjny z powodu zakłócenia spokoju publicz­
nego44.

Na skutek tej notatki, jak podaje „Słowo 
Radomskie44 z dn. 13 b. m. .,W poniedziałek 
dn. 11 b. m. o godz. 1% po poł. bezpośrednio 
po uroczystościach 11-lecia Niepodległości 
Polski przybyła do „S łowa44 grupa „S trzel­
ców44 uzbrojonych, z obywatelami Nowickim 
Cyprianem i Mordką z Zakrzewa na czele. Nie 
zastawszy red. Przybylskiego, zwrócili się do 
personalu z oświadczeniem, że w izyta ich
w „S łow ie44 w  tej formie jest ostatnią, że __
o ile notatka „Wyczyny Strzelców4* (Nr. 260 
„S łowa44) nie zostanie odwołaną, to „poleje się 
krew44, to „przypomni się rok 1926‘4 i t. p 
pogróżkami, poczem z trzaskiem i hukiem wy­
szli. Przed „Słowem44, w czasie „w izy ty44 ocze 
kiwał na podwórzu oddział „Strzelców44.

W  związku z tą „wizytą44 red. Przybylski i

administrator Cybulski wnieśli skargę do pro­
kuratora w Radomiu a odpis jej doręczono 
Starostwu. Równocześnie zawiadomono tele­

graficznie wojewodę kieleckiego.

EPILOG K RW AW EGO  ZATARGU  
O STUDENTKĘ.

Swego czasu we Wilnie syn senatora Krzy­
żanowskiego, będąc w mieszkaniu porucznika 
Pociechina, strzelił z rewolweru, zadając mu 
5 ran. W  odpowiedzi porucznik zdołał jeszcze 
wydobyć rewolwer i strzelił kilkakrotnie do 
Krzyżanowskiego. W  rezultacie obydwaj padli 
ciężko ranni zalewając się krwią. Strzelanina 
ta znalazła epilog przed sądem, który skazał 
Krzyżanowskiego, za usiłowanie popełnienia za 
bójstwa na osobie por. Pociechina na 3 lata 
domu poprawy. Powodem zatargu była pewna 
studentka uniwersytetu.

% c a ł e g o  śiyiatm.
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Anfybolszewicka sekta religijna.
W  Woroneżu rozpoczęła się rozprawa prze­

ciwko 42 członkom organizacji kontrrewolu­

cyjnej, którzy właściwie stanowili religijną 

sektę. Na czele organizacji stał b. pułk. armji 

Denikin (imiennik słynnego wodza antybolsze- 

wickiej kampanji). W szyscy oskarżeni stanęli 

przed sądem w białych bluzach, na których 

wyszyte były znaki krzyża. Oskarżonym grozi 

kara śmierci.

Jak Londyn obchodzi popularne rocznice?
Londyn obchodził w tych dniach rocznicę 

wprowadzenia nowego lorda Majora Londynu. 
Ceremonje związane z obchodem zgromadziły 
tysiące widzów wypełniających ulice. Słonecz­
ny dzień i czas wolny od zająć pozwoliły lon- 
dyńczykom podziwiać wspaniały pochód, który 
w obecnym roku był zupełnie współczesny. 
W pochodzie jechało między innemi wyścigowe 
auto kpt. Campbella i „niebieski ptak44 majora 
Seegrave4a, dalej jechała „Miss England44, naj­
szybsza motorówka świata, a wreszcie kro­
czył barwny pochód obrazujący L igę  Narodów. 
W tej grupie ..przedstawiciele44 poszczególnych 
narodów nieśli tablice z nazwą państwa i dat 
przystąpienia do Ligi. Ostatnią w pochodzie 
była grupa niemiecka.

Zmarł po 65-dniowej głodówce.
W  angielskiej miejscowości Blackpool, 

zmarł w tych dniach sławny głodomór Sacco, 
po 65 dniowym rekordzie głodowym. Po skoń­
czeniu tego postu Sacco był tak osłabiony, 
że odtąd nie powstał już z łóżka, a pomoc le ­
karska zupełnie zawiodła. Zmarły miał lat 48, 
był żonaty i miał jedną córkę. Pochodził z Ho- 
landji. gdzie był piekarzem z zawodu. Jego po­
pisy przed wojną miały w ielkie powodzenie. 
Swoich rekordów głodowych nie pozwolił w y­
drzeć nikomu. Jednak ostatni rekord 65- 
dniowy okazał się zbyt wielkim ciężarem na­
wet dla jego niezwykłego organizmu.

DESZCZE NISZCZĄ PRACE NAD  

JEZIOREM NEMI.

Skutkiem długotrwałych deszczów usuną! 
się ostatnio brzeg słynnego jeziora Nemi, 
z którego, jak wiadomo, wypompowano wedę, 
celem wydobycia na światło dzienne galery 
Kaliguli. Zniszczoną została również prowizo­
ryczna ścieżka prowadząca do wydobytej 
z dna jeziora pierwszej galery rzymskiej. Sa­
ma galera Kaliguli nie ucierpiała skutkiem te­
go wypadku. By uchronić się przed gorszemi 
ewentualnościami przeniesiono w  bezpieczne 
miejsce małe muzeum, w którem były zebrane 
różne przedmioty wykopane wraz z galerą.

OBRAZ SŁAW NEGO M ALARZA  

W  MIASTECZKU JUGOSŁOWIAŃSKIEMU

W edług doniesień dzienników z Nowego 
Sadu (Jugosławja) odkryto w kościółku kato­
lickim miasteczka Apatin nieznany obraz Van 
Dycka. Obraz ten posiada pięć metrów długo­
ści i trzy metry szerokości.

ŻYDÓW  W YRZUCANO PRZEZ OKNA
NA UNIW ERSYTECIE W  BERLINIE.

Na berlińskim uniwersytecie doszło w  tycft 
dniach do gwałtownych wykroczeń nacjonali­
stycznej młodzieży akademickiej, protestującej 
przeciw zarządzeniom rektora. W  czasie tumul­
tu pobici zostali dotkliwie studenci socjali­
styczni i żydowscy. Kilku studentów żydow­
skich wyrzucono przez okno parterowe na 
dziedziniec uniwersytecki. Na żądanie władz 
uniwersyteckich zjawiła się policja, aresztując 
6-ciu awanturników.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

{ DROGERJA i PERFUMERJA
2 im. &w. Teresy
• Kraków, ul. Wiślna L. 6. Tel. 3809. »
| STEFAN HYLA •
•  poleca: leki, zioła, perfumy, kotmetyki, przybery chirurgiczne i opatrunkowe. •
0  Ceny niskie. — Każdy kupujący otrzymuje bloczek rabatowy. — Ceny niskie. <
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Literatura.
Tomasz l$ann —  laureatem Nobla.
12 1). m. Akad cm ja Szwedzka w  Sztokhol. 

srJe uchwaliła przyznać tegoroczną nagrodę No­
bla z dziedziny literatury, niemieckiemu pisa­
rzowi, Tomaszowi Mannowi.

Znakomity powieściopisarz niemiecki, To- 
imasz Mann, urodził się w  1875 r. m  Lubece. 
Należy go  odróżnić od jego imiennika i  rówie­
śnika riemal, Henryka Manna, też powieścio- 
pŁsarza. od którego go jednak odróżnia bogata, 
skala talentu, głębia myśli i opanowana nowo­
czesna forma. Autor ..Śmierci w  W enecji14 ba­
w ił u nas w  Warszawie przed dwoma la ty  jako 
gość polskiego Penklubu. Poważny myśliciel i 
doskonały literat wzcH się wskutek otrzymania 
nagrody Nobla w e rmury zasłużonej światowej 
sławy.

Pcsfisn me chs?a* słuchać odczytu 
j. K. Bandrowskiego.

W  dniu onegdajszy.m miał się odibyó w P o ­
znaniu w  Domu Ewangelickim odczyt J. Kade- 
na Bancl r owakie go o „W alce o nową kobietę’1. 
Do odczytu tego jednak nie doszło, gdyż osoba 
prelegenta, zanim zaczęła chwalić bohaterkę 
PrevOoia, Ma,non Lescaut, oraz swą Lenorę 
Duś —  uległa gwałtownej demonstracji mło­
dzieży, Ltóra nie dopuściła do głosu Bandlroiw- 
skiego. oświadczając, że nie pozwoli publicznie 
obrażać uczuć katolickiego i myślącego społe­
czeństwa. Policja  rozwiązała odczyt. Młodzież, 
opuszczający, salę, odśpiewała „Boże coś Plol- 
skę“ .

Zaznaczyć należy, że J. K . Bandrowski, ob­
jeżdżając z tym odczytem miasta polskie, już 
w  kilku wypadkach spotkał się z ostremi pro­
testami z powodu swej tendencji, podważają­
cej podstawy rodziny i moralności chrześcijań­
skiej. Ostatnio np. w Sosnowcu nie dopuszczo­
no go do wygłoszenia odczytu, a tamtejszy 
„G łos Zagłębia'4 gwałtownie zaatakował osobę 
laureata Polski za zohydzenie środowiska Za­
głębia tw jego trylogji p. t. „Czarne skrzydła'’

ii  i ..............................................

Ruch wydawniczy.
Adolf Nowaczyński —  Pamflety —  Warsza­

wa, F. Hoesick, 1930. Jest to tom VI. studjów 
i szkiców znakomitego pisarza, któremu poświę­
cimy osobne omówienie.

Eugenjusz Stanisław Stec —* Święci przy­
drożna. —  Poezje, Kraków 1929.

Mieczysław Wójta szewski *—> Słowa miło­
ści —  Poezje, KTaków 1929.

Witold Żechenter —  Ręka na sterze —  
Poezje, Warszawa 1029.

Juljusz W it —  Z dziesięciu stron > Poezje. 
Kraków 1929. ?

Adam Kaden —  Zjazd cukierników —  
Poezje, Krakóiw 1929.

Jan Newada —  Umarli wracają Powieść, 
Warszawa, Wende, 1929.

Zygmunt Wasilewski —  Pieśń w górach —- 
Warszawa 1930. Studja i szkice literackie.

Książki te omówimy w  zbiorowej recenzji.

Rzeczy ciekawe
Co oznaczają nazwy stanów w Ameryce

Jeden z amerykańskich dzienników podaje 
objaśnienia nazw poszczególnych Stanów 

1'Ameiyki Północnej. Okazuje się, że nazwy te 
i&ostały przeważnie zaczerpnięte t  języka in­
dyjskiego. Inne zaś utworzono na cześć wybit­
nych osób, zmieniając końcówki. Arkansas np. 
oznacza z  indyjskiego „kipiącą wodę44, Kansas ( 
„dymiącą wodę'4. Ohio znaczy „piękna rzeka". 
[Wisoonsm „zebranie wód gorzkich’4, Califoraia 
(po hiszpańsku „piec zespolony44, Kentucky

dresem. Już zdawaliśmy sprawę na tern miej­
scu (por. „Gł. Nar.44 z ost. dni) z trzech je ­
go artykułów, opisujących wrażenia z Polski. 
Przejdźmy do porządku nad nieciekawym ar­
tykułem jego o płaceniu podatków skarbowi 
państwa przez żydów  nalewkowskich („Petit 
Par.4<, z 22 ipaśdz.) —  wiemy, że nie chcą pła­
cić, płacą niechętnie, pragną, rozkładać na raty 
i t. d. Ciekawszy jest artykuł owego żydow­
skiego reportera o  wizycie u cudownego rabina 
z Góry Kalwarji.

„Tam  to słynny cadyk A lt er. następca Bal 
Szem Towa, tego, który przewiózł na wozie 
Zohar (Zohar —  księga kabalistyczna —  
przyp. tlóm.), poprzez Karpaty   szuka kon­
taktu z Bogiem, tak jak my, amatorzy T. S.
F. (radjo francuskie   przyp. tłom.) szukamy
każdego wieczora fal. Bal Szem ToV był 
pierwszym rabinem cudownym. A rebe A1ter, 
cadyk z Góry Kalwarji, mój przyjaciel jest 
takim drugim44.

Potem autor tłómaczy zaszczyt dostania 
się do takiego cadyka.

„Czy je»t jakiś goj, który może się po­
chwalić podobnym zaszczytem? Zbliżyć się do 
królów, wybitnych osób, kolegów i— to nie 
jest nic. Ale zbliżyć się do świętego? — i to 
żyjącego? —  do świętego z krwi i kości?44

chusetfa „miejsce wielkich pagórków'4. Michi­
gan „sieć na ryby44, Misgisippt „w ie lk i ojciec 
wód44. Stan Virginia’4 uzyskał naźwę rvą cześć. 
Elżbiety, niezamężnej królowej Anglji. Mary­
land na cześć Marji,. żony króla Karóla I, Geor­
gia od króla Jerzego I I  i t. d.

Dżem były piramidy dla starożytnych 
Egipcjan?

Powszechnie uważa się piramidy za groby 
faraonów egipskich. Obecnie wystąpił ksiądz 
Teofil Moreux, dyrektor obserwatorjum astro­
nomicznego w Bourges z inną teorją, wedle 
której dostarczanie królom miejsca wiecznego 
spoczynku było ty lko ubocznym celem przy 
budowie piramid. Wznoszono je pod kierownic­
twem kapłanów, a tym szło o przekazanie po­
tomności rezultatów swych badań z zakresu 
matematyki i astro ii om ji. Ks. Moreux zwraca 
uwagę, że jednostką miary na której opierały 
się obliczenia przy budowie był tamtejszy ło­
kieć. stanowiący dokładnie jedną miljonową 
część północnego promienia ziemi, ten zaś je- 
dyny*ze wszystkich linij na naszym globie po­
został niezmieniony od tysięcy lat. Również 
piramidy miały być kalendarzem, zegarem sło­
necznym oraz urzędem w ag i miar. a Sfinks 
stojący przed niemi miał swą, ironiczną i za­
gadkową twarzą wyrażać nieufność dla umie­
jętności przyszłych wieków.

ROZMOWA REBEGO Z PROROKIEM  
ELJASZEM.

Opowiada Londres o całym trudzie dosta­
nia się na ten dwór.

Cała Warszawa żydowska pracowała przez 
8 dni dla mnie. W ielk i rabin, słynni adwokaci 
i lekarze telefonowali do Góry Kalwarji. 
W  szóstym dniu jeszcze krewni świętego nie 
mogli się skomunikować z nim. Ciało jego  by­
ło wprawdzie w  Górze Kalwarji, ale duch jego 
nie był obecny. Błąkał się w tych chmurach 
widzialnych dla naszych oczu, które zasłoniły 
przed nami proroka Eljasza, zstępującego do 
domu rebe Altera, ponieważ duch rebe Altera
chciał z nim rozmawiać.   W yślijcie depeszę
przez radjo —  powiedziałem memu adwokato­
w i —  teraz jest okazja albo nigdy.

„Siódmego dnia duch rebe A ltera wrócił do 
ciała. Eljasz musiał mieć wspaniały humor, 
gdyż cadyk odpowiedział: —  Cudzoziemiec 
może przyjść.

„Ósmego dnia przybyłem do Góry Kalw a­
rji4'.

Lf-cz jeszcze następuje rzut historyczny.
„Izrael posiada tuzin cudownych rabinów. 

To jest za mało na 6 miljonów wiernych. (N ie
liczym y żydów Zachodu i Ameryki, dla któ­
rych*-słowo doczesnych bogaczy słodsze jest 
od słów proroka Eljasza). Z tych 12 stolic 
owych „Wunder Rabbi44 — 4 są w posiadaniu 
wielkich dynastji: Aleksandrów, Radzymin,

i ;Góra Kalwarja — ponieważ funkcja cu-' 
downego- rabina jfs t dziedziczna. K to  to jest 

Ccądyk? To.; jest ziemski tlómacz woli Boga. 
Przez ..-samotność wchodzi on w  kontakt z N ie­
śmiertelnym. Cadyk z Kocka (Polska), zwany 
W ielkim Milczącym przez 30 lat pozostawał 
niemy i zamknięty. Misja cadyka _ _  to kiero­
wanie ludem izraelskim. Carowie, królowie, dy­
ktatorzy mogą mówić __  ostatnie słowo za­
wsze należy do cadyka44.

I  t. d. opowiada Londres o możliwościach 
cudownych u tych cadyków, że leczą choroby 
nerwowe, że mogą kobietę uczynić płodną, że 
wypędzają „dybuka44 —  a potem mówi o ogro­
mnych dochodach tych cadyków. Tak i rabin 
z Góry Kalwarji dostaje nawet ogromne sumy 
z zagranicy.

„Około wielkich świąt wiosny i jesieni ż y ­
dzi Wschodu udają się w  podróż do tych cu­
downych rabinów. Idą do nich jak muzułmani 
do Mekki. 10 tysięcy, 15 tysięcy przybywa na 
Paschę lub Kipur do Góry Kalwarji i tam roz­
bija namioty44.

SZW AGIER REBEGO JEŹDZI DO 

MARIENBADU.

Wreszcie reporter Londres wchodzi na 
dwór cadyka.

„O to jesteśmy u jego  szwagra. Nadzwyt 
czajny prorok —  głowa okryta „tałesem’1. 
książka z modlitwami na czole, bransoletka 
ze skóry na lewej ręce —  siedzi przy zbu­
twiałej katedrze, mając wiadro z wodą po pra 
w icy i rysuje powoli hebrajskie litery na per 
gaminie. Za każdym razem, kiedy ma napi­
sać święte imię Nieśmiertelnego, podnosi 
wzrok w niebo, błogosławi Jehowę, myje sobie 
ręce w wiadrze i zmienia pióro na nowe„ Cza­
sem. kiedy zadanie jego zapowiada się bar­
dziej odpowiedzialnie —  opuszcza katedre 
i idzie zanurzyć się cały w  kąpieli rytualnej. 
T o  jest jeden ze słynnych „sephorim44, pr,z,e. 
pisywaczy Thory.

„Świeżo poślubiona małżonka (szwagra __
przyp. tłóm.) jest młoda, jak ptak, i przyje­
mna jak wino Syjonu44. A  szwagier sam —  mó­
wi Londres4' —  udaje się co roku do wód do 
Marienbadu i ma korespondentów w całym 
świecie44.

CAD YK  JAK NAPOLEON.
Dom cadyka. Jak dwór. W  przedpokojach 

kręci się mnóstwo żydów, milczących, z pło­
nąc emi oczyma. Przechodzi się przez jedne 
drzwi, przez szkołę prywatną cadyka, puka się 
do jeszcze jednych drzwi i Wreszcie —  jest.

„Człowiek niski, dobrze odżywiony, z wy­
soką czapką futrzaną na głowie, obie ręce trzy.

mający jak Napoleon, etoć koło okna, dające­
go widok na kupę gnoju i spogląda na nas, 
wysunąwszy dolną wargę.

„Broda jego jest biała a spojrzenie ma 
twardość diamentu... Ani jednego krzesła nie-" 
ma w  tej sali tronowej. Jego stół, jego fotel 
i nic więcej. Oto jesteśmy naprzeciw niego. 
Ściska mi rękę. Co do Bena (kolega Londresa 
v.* podróży po Warszawie —  przyp. tłóm.). —  
to dla niego wystarczy pogardliwy gest ma­
łego palca. Jeżeli ja jestem psem, to Ben jest 
zwierzęciem gorszeni; żyd, bowiem który zgo­
lił sobie brodę nie jest daleki od świni44.

CADYK  NIE W IE  CO POWIEDZIEĆ  

O PALESTYNIE .

Nie mówili ze sobą bezpośrednio lecz przez 
drugie usta. swych towarzyszy.

„Zapytaj co myśli o syjonizmie*4 (—* mówi 
Londres do tłómacza). -

„Zamiast odpowiedzi, mówi, że język hebraj 
śki jest językiem kapłanów, a nie językiem wi­
zyt44. (  Bo mówili po hebrajsku).

W  tern miejscu Londres wstrzymał swego 
oburzonego towarzysza, który chciał spytać 
w jakim języku cadyk rozmawia z prorokiem 
Eljaszem.

„Powiedz mu pan, że widziałem tu stra­
szliwą nędzę u żydów i chciałbym usłyszeć je­
go opinję o tem.

„Odpowiada, że trzeba tylko liczyć na 
Boga.

„A  na pieniądze?
„Odpowiada, że tylko na pieniądze żydow­

skie.
„A  o Palestynie co mówi?
„Rebe Alter, przyzwyczajony do rozmawia­

nia z prorokiem. Eljaszem nie należy do tych, 
których taki mały, godny litości żydek z Mar- 
marosz może na długo zaanibarasować. Od­
wraca się, piorunuje wzrokiem mojego rud<> 
włosego towarzysza i wypuszcza zdanie.

„Odpowiada, że ludzie nie powinni dawać 
lekcji Nieśmiertelnemu.

„Zwracając się w mą stronę rabbi udaje 
coś w rodzaju uśmiechu i opromienia mnie 
kilku słowami żargonu.

„Mówi, że jest zadowolony z waszej wi­
zyty.

„Tak krótko! Święty widział ans już dosyć!—i
Uściśnij mu pan conajrnniej jeden palec — 
rzekłem do Bena.

„Może sobie wzlecieć do nieba, ale moja 
ręka go łam nie popchnie.

„Sztylet spojrzenia cadyka kłuł nas 
w  krzyżach, jak dwóch nieczystych bezbożni­
ków, którymi byliśmy —  aż do u l Pijarskiej44.

Wnioski rcssze cfi do cadyka.
W idzimy z tego artykułu jak p .  Londres so­

bie ironizuje na temat „św iętego" cadyka. 
Wdzięczni jesteśmy autorowi, że przedstawił 
Francuzom polskich żydów. Jest to świat 
Wschodu. P. Londres, żyd oświecony pokpiwa 
sobie wyraźnie miejscami z tego żydostwa na­
szego, ciemnego, oderwanego od współczesno­
ści i zagadnień bieżących. Ten cadyk np. nie 
ma pojęcia o niczem. Odpowiada-zdawkowemi 
maksymami, a jak się go  zapytać o Palestynie, 
to n\e wie co powiedzieć. Zaprawdę pouczają­
ca lektura tych reporterskich wrażeń. Powin­
ni je sobie przeczytać i zawstydzić się ci no­
wocześni żydzi Zachodu, którzy w imię kultu­
ry i postępu bronią tej bezładnej kupy ciem­
noty żydowskiej i podnoszą alarm, gdy Po l­
ska pragnie pozbyć się części tego elementu, 
ta.k dla niej obcego i szkodliwego.

Sport.
Polacy nie pojadą do Urugwaju

na piłkarskie mistrzostwa świata.

W  1930 r. ma odbyć się w stolicy Urugwa- 
Momtevidec, cykl zawodów o mistrzostwo 

świata amatorów w piłce nożnej, do którego
również zaproszono P. Z. P. N.  Aczkolwiek
warunki Tinansowe są bardzo ponętne, gdyż 
Urugwaj ponosi cale koszta wyjazdu z każde­
go portu europejskiego i utrzymanie, to je­
dnakże nie weźmiemy udziału w tej imprezie, 
ponieważ conajrnniej sześciotygodniowa po­
dróż graczy nie da się pogodzić ze zasadami 
amatorstwa.

---------o----------

Dookoła sportu krajowego.
—  P *  Z. Bokserski postanowił na swem 

ostatni^m posiedzeniu rozwiązać Okr. Zw. Bo­
kserski w Katowicach, ustanawiając jednocze­
śnie rządy komisarzy. W  skład nominowane­
go zarządu weszli: prezes —  ins. P. P. Jezior­
ski, przewodniczący wydz. sport. Spiegelman, 
sekretarz Sadłowski.

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.

B indyjskiego „eiemmy i krwawy las", Massa-

. Nadszedł zwiastun jesieni i zimy
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1*1 K A T A R A !
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nosa, krtani, chrypka, dlatego pamiętajcie, że w każdym demu dla ochrony winien by6

P I N O M E T H Y L
W  minist. spr. wewn. zarej. p. Nr. 1198 — i w  państw. Urzędzie patentowym p. Nr. 1S236.

poleca się przy katarach nosa, krta: 
oddechowe od chorób infekcyjnych.

PINOM ETHYL poleca się prZ-y katarach nosa, krtani, chrypce i chroni org.

Do nabycia we wszystkich ap t eka ch  £  

 ̂ w  Polsce i w Gdańsku. k a t a r !

Kino „WANDA" ulica św. Gertrudy 5.
d z i ś  i c o d z i e n n i e

Najwspanialsza senzacja ekranów doby obecnej
Monumentalne arcydzieło słynnej wytwórni METRO-GÓLDWYN. — Reżyserji W ILLIAMA NIGHA  

Najwspanialszy film erotyczny wszystkich czasów

G R E T A  G A R B O
Dzieje arcyludzkich namiętności, w  rolach męskich: L E W I S  S T O  N E  N I L S  A S T H E R  
Film tea porywający mocą wrażeń, rozgrywa sie na tle najbardziej uroczego zakątku kuli

ziemskiej, na wyspach jawajskich.
Program, który będzie niewątpliwie największą i najwspanialszą rewelacją sezonu!

Ilustracja muzyczna powiększonego zespołu orkiestry symfonicznej pod kier. kapelmisrza
p. A. GÓRZYŃSKIEGO

Początek w dni powszednie o godzinie 5, 7 i 9. W  niedzielę i święta od godziny 3-citj, 
Wszelkie zniżki i wolne wstępy prócz urzędowych przez pierwsze 6 dni nieważne. 
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Wizyta u cudownego rabina z Góry Kalwarji.
„ŚW IĘTY Z KRW I I KOŚCI44.

Jeszcze nie skończyliśmy z tym p. A . Lon-

\
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Co słychać w Krakowie?
0 restaurację pomnika Fr. Wesselenyi ego

towarzysza króla Stefana —  u Franciszkanów.

Otrzymujemy następującą odezwę:
Zbliża się 400-setna rocznica urodzin naj­

większego naszego króla, Stefana Batorego, 
którą cały naród będzie z pietyzmem obchodził. 
Tymczasem wypada do uroczystej chwili nale­
życie przygotować się, a pamiątki po wielkim 
królu pozostałe troskliwie poszanować.

Jedna z takich pamiątek znajduje się w ko­
ściele krakowskim 00 . Franciszkanów, ale 
w  stanie wymagającym bliższej opieki i czyn­
nej pomocy. Jest to pomnik Franciszka W es­
selenyiego, wiernego towarzysza króla Stefana, 
k tóry mu już w  Siedmiogrodzie znaczne uczy­
nił przysługi, potem brał udział we wszystkich 
ówczesnych bojach naszych, wreszcie otrzymał 
obywatelstwo polskie i umarł w Krakowie 
w  roku 1594. Pomnik jest rozebrany, ale da 
się złożyć z uronieniem tylko pewnych orna- 
mentacyjnych części zniszczonych. Jest m iej­
sce na ten cel przez 00 . Franciszkanów w  kruż­
gankach klasztornych przeznaczone, jest i w y­
konawca do rychłego złożenia pomnika sposo­
bny —  brak tylko funduszów, które przedsta­
wiają 6ię w  niewielkiej kwocie 2 do 3 tysięcy 
złotych.

Sprawa powinna zainteresować miłośników 
miasta Krakowa, gdyż pomnik jest wcale nie­
poślednim okazem wczesnego baroku, a prze- 
dewszystkiom powinna zainteresować przyda-

Młodzi sż w hołdzie swemu patronowi
Staraniem Koła Przyjaciół Katolickich Sto­

warzyszeń Młodzieży Polskiej odbędzie się pod 
protektoratem Księcia Metropolity Sapiehy 
w  sobotę 16 bm. o 8 wieczór w sali Bolońskie- 
go Rynek Główny 34, I. p. Uroczysta Akadem- 
ja  ku czci św. Stanisława Kostki, Patrona mło­
dzieży polskiej. W  programie: słowo wstępne 
p. M. Janoszanka, deklamacja —  art. dram. 
p. Osuchowska, śpiew —  art. op. Chmielowa, 
skrzypce prof. Kozłowski, fortepian —  prof. 
Szwarcenberg-Czerny, Chór —  pod kierownic­
twem Ks. Rornarćlino Rizzi.

W rfłtipietniej służbie kolejnictwa.
W  dniu 11 bm. odbyła się w  Dyrekcji K o ­

lei podniosła uroczystość wręczenia dyplomów 
i nagród pracownikom kolejowym za 40-to, 
wzgl. 50-Ietnią służbę. W  odświętnie przybra­
nej sali konferencyjnej stawiło się 24 praco- 
ników kolejowych, do których wzrócili się 
z przemówieniami dyrektor Kolei inż. Gronow­
ski i zastępca naczelnika wydziału osobowego 
Gorzecki. Odpowiedział najstarszy wiekiem 
z odznaczonych inż. Witelslri. Następnie odzna­
czeni otrzymali z rąk inż. Gronowskiego arty­
stycznie sporządzone dyplomy oraz pewne kwo­
ty  pieniężne. Z powodu tej uroczystości, w  cza­
sie której przygrywała orkiestra reprezentacyj­
na Dyrekcji kolejowej, wysłał dyrektor inż. 
Gronowski adres hołdowniczy do ministra ko­
munikacji w  Warszawie.

T. S. L. ku czci H. Sienkiewicza.
Tydzień oświaty pozaszkolnej.

Z powodu 13 rocznicy śmierci Henryka Sien 
kiewicza przypadającej w  dniu 15 bra. orga­
nizuje T. S. L. Tydzień Oświaty Pozaszkolnej. 
W  skład programu wchodzą: 14 bm. wykład 
rektora Marchlewskiego p. t. „Z  postępów bio- 
chemji“ , w  sali Muzeum Przemysł, przy ul. 
Smoleńsk 9, o godz. 6 wiecz., w  piątek 15 
o 6 wiecz. w  sali Muzeum Przemysł. Uroczysty 
TyieczÓT Oświatowy: 1) Słowo o Henryku Sien­
kiewiczu wypow ie Prof. Ludwik Skoczylas. 
2) recytacje ustępów z dzieł Sienkiewicza Dr. 
Czesław Święch, 3) Chór Państw. Sem. Naucz. 
Męskiego pod bat. Prof. Koniora, 4) Znacze­
nie Oświaty Pozaszkolnej a działalność TSL. 
z obrazami świetlneroi Prof. Józef Haydukie- 
■wicz. Wstęp bezpłatny. W  niedzielę 17 bm. 
w  sali T . S. L  powtórzenie Wieczoru Oświato­
w ego z udziałem pr>. Prof. Skoczylasa, Prof. 
Haydukiewicza, Dra Święcha i chóru pod batutą 
Prof. Koniora. Wstęp bezpłatny. W e wtorek 
19 bm. o godz. 6 wiecz. w  sali Muzeum Przem. 
W ykład  Dra Marjana Morelowskiego p. t. 
Twórczość Jacka Malczewskiego na tle epoki) 
(z obrazami świetlnemi). Nadto Koło  V I. TSL. 
urządza w mieście i na przedmieściu szereg 
wieczorów oświatowych i wykładów na temat: 
ytZnaczenie oświaty pozaszkolnej44.

Ofiara obławy policyjnej.
W  nocy z wtorku na środę organa policyj­

ne przeprowadzały obławę w  okolicach Kurd- 
wanowa za włamywaczami i bandytami. Ze 
strony policji padło kilka strzałów, z  których 
Jeden ugodził przypadkowo Rudolfa Czorta, 1. 
21 robotnika cementowni w  Borku Falęckiin. 
Rannego przewieziono na posterunek policji 
w  Zbydniowio dokąd wezwano lekarza Pogo­
to w ia  ratunkowego z Krakowa. Lekarz stwier­
dził ciężką ranę postrzałową w  klatkę piersio- 
kwą. Po opatrzeniu przewieziono go do szpitala 
!$w'. Łazarza. -

ciół W ęgrów, którzy niewątpliwie gorący 
udział wezmą w uroczystościach Batorowskich 
i szukać będą pamiątek po licznych, a zasłu­
żonych wobec Polski towarzyszach węgierskich 
wielkiego króla. Z naszej strony zaś będzie ta 
restauracja niejako odwzajemnieniem się za 
piękną tablicę, poświęconą pamięci kształcą­
cych się na Uniwersytecie Jagiellońskim W ę­
grów, którą rodacy ich umieścili w  krużgan­
kach starego gmachu Bibljoteki Jagiellońskiej 
w  1928 roku.

Towarzystwo polsko-węgierskie w  Krakowie 
poczuwa się do obowiązku inicjatywy w  tej 
sprawie i ufa, że znajdzie się przecież w  na- 
szem mieście choć tysiąc miłośników dawnych 
pamiątek i przyjaciół W ęgier, którzy drobnym 
datkiem przyczyniwszy się do dzieła umożliwią 
rychłe jego  wykonanie. Datki należy kierować 
porl adresem Towarzystwa polsko-węgierskiego 
które ma swoją siedzibę w  Konsulacie węgier 
skira w  Krakowie, Podwale 7, I I  p., lub odda­
wać tamże między godz. 11 a 1 przed połud­
niem.

Kraków, 12 listopada 1929 r.
Fryderyk Papee, przewodniczący Tow. polsko 
węg., Ks. Biskup Michał Godlewski, Jan Dą­
browski, Józef Muczkowski, Stan. Estreicher, 
Józef Sroczyński.

Runął na ziemią wraz z balkonem.
Z budującego się domu II. p. ua Dąbiu 

urwał się balkon i runął wraz z Kazimierzem 
Gwizdowskim (1. 18) robotnikiem. Ofiara w y­
padku szczęśliwym zbiegiem okoliczności uni­
knęła niechybnej śmierci i doznała tylko zdar­
cia naskórka na obu rękach, tak, że lekarz 
Po-grotowi a nie przewoził go nawet do szpitala, 
ale~pozostawił, po opatrzeniu, opiece domowej.

—-o -------
Kraków, dnia 14-go listopada 1929. 

C z w a r t e k  14: św. Jozafata.
P i ą t e k  15: św. Leopolda.
P i ą t e k  15: Wschód słońca o godz. 6.46, za­

chód o 16.02.

NA  TA R G  przy ul. Zabłocie w  dn. 12 bm. 
spędzono ogółem 165 koni. Płacono za konie 
pojazdowe 400— 700 zł., za. konie pociągowe 
lekkie 250— 320 zł., za konie rzęźne 70— 170 
zł. Sprzedano ogółem 12 koni na rzeź miejsco 
wą.

ZASTR ZE LIŁ  B R A TA . Jędrzej Przepiórka,
16-letaii chłopiec, syn strażnika polowania 
w Racławicach zdjął w  czasie nieobecności o j­
ca wiszącą w izbie za piecem strzelbę, nabitą 
śrutem i manipulując koło niej spowodował 
wystrzał. Nabój trafił brata jego Henryka (U t 
7) w  okolicę serca tak, że chłopiec niebawem 
zmarł.

ZABÓJSTW O N A  W ESELU. Dnia 11 bm 
został zastrzelony na zabawie weselnej w Ale- 
ksa-ndrowicach _  Stanisław Urbańczyk (I. 23) 
O dokonanie zabójstwa podejrzani są: Stani­
sław Pipień. W ładysław Kaczor. Stanisław Ur­
bańczyk i Józef Urbańczyk z Morawicy. Ur­
bańczyk został zastrzelony prawdopodobnie 
z brauninga, otrzymał postrzał w  okolicę ser­
ca. tak że śmierć nastąpiła natychmiast.

PO PE ŁN IŁ  SAMOBÓJSTWO Leopold Kró 
likowski (1. 37) ślusarz, zam. przy ul. Ogrodo 
wej 8 przez powieszenie się w komórce. Po­
wód samobójstwa narazi© niestwierdzony. Z-wło 
ki przewieziono do Zakładu medycyny sądo­
wej.

PODRZUTEK. Dozorczyni domu przy ul 
Estery 5, Zu-chowie.z Magdalena, znalazła po 
rzucone na schodach piwnicy tego domu dzie 
cko płci żeńskiej, około 2 tyg. liczące. Dzieckc 
oddano do miejskiego Żłóbka, a za matką za­
rządzono poszukiwania.

POŻAR M ŁYN A . Dnia 10 bm. o godz. - 
pop. wybuchł pożar w  5-cio piętrowym młynie 
parowym hr. Karola Tarnowskiego w  Chorze 
iowie. Przyczyną pożaru było na j/prawd o po. 
dobniej wadliwe funkcjonowanie osi elewato­
ra, która wytworzyła iskry, a od nich zapali 
ły  się belki. Szkoda wyrządzona przez pożar 
wynosi około 33.500 zł. Pożar zlokalizowano 
dnia 11 Inn. o godz. 4-ej W  akcji ratunkowej 
brały udział straże pożarne % M ielca i sąsied 
nich' gmin. *

SPAD Ł Z DACHU. W czoraj rano podczas 
naprawiania dachu na gmachu Teatru Słowac 
kiego sparł na bruk 22-letni Stefan Banach 
blacharz i doznał złamania ręki oraz nogi. L e ­
karz Pogotow ia opatrzył rannego, poczem prze­
w iózł go do szpitala.

POŻAR. Straż pożarna wyjeżdżała wczoraj 
na ul. Zieloną, gdzie w  domu pod. 1. 28i w  miesz 
kaniu Halberstadta na I I I  p. zapaliła się podło­
ga. Straż wyrąbała podłogę, poczem ogień zlo­
kalizowała. Drugi raz interwenjowała straż 
w domu Habera przy ul. Długosza, gdzie od 
rury żelaznej prowadzonej do pieca zapaliło się 
siano na strychu. Ogień zniszczył część wią­
zadeł dachu, oraz nagromadzone siano.

Prowokacja żydowskich korporantów
powodem burzliwych zajść przed Uniw. Jśg,

Najbliższa okolica Uniwersytetu Jagielloń­

skiego była wczoraj w  godzinach przedpołud 

niowych widownią burzliwego zajścia między 

młodzieżą akademicką polską, a żydowską. Z a j­

ście spowodowali studenci żydowscy jeszcze 

we wtorek późnym wieczorem.

Według informacyj, jakich zasięgnęliśmy 
u miarodajnych czyników, we wterek koło 

godz. 11 w nocy siedziały na plantach opodal 

Collegium Novum dwie grupy korporantów: 
katolików i żydów. Studenci siedzieli na ław­
kach naprzeciw siebie, przyczem ze strony 

korporantów żydowskich padały co chwilę pod 

adresem przeciwników prowokacyjne słowa 

jak np.: „patrzcie jacy patrjoci polscy'4! Korpo­
ranci nasi zwrócili uwagę żydom, by zaprze­

stali prowokacyj, na co ci rzucili się na stu- 

dentów polskich i jednego z nich, medyka, do­
tkliwie pobili. Wobec przeważającej siły aka­
demików żydowskich strona przeciwna ustą­
piła.

W  dniu wczorajszym wiadomości o awan­
turze rozeszły się szybko między młodzieżą 
akademicką i w yw ołały ogólne podniecenie. 

K o ło  godz. I-e j w południe grupa studen­
tów polskich przechadzająca się przed gma­

chem Uniwersytetu zauważyła, że między spa 

cerującymi studentami żydowskimi znajduje 

się jeden z tych, którzy prowokacyjnem za­

chowaniem się we wtorek wieczór wjrwołał 

zajście na plantach'. Akademicy zbliżyli się do 
niego, a wówczas Jan Rappaport —  tak się ów 

student żyd nazywał —  w yją ł rewolwer. Na 
szczęście jedna ze studentek żydówek w y­

rwała Rappaport owi z ręka broń; przyszło do 

bójki, w czasie której Rappaport został potur­

bowany.
Zajście zgromadziło tłumy młodzieży aka­

demickiej i przechodniów. Policja  zawiadomio­

na o awanturze przed Uniwersytetem przybyła 

na miejsce z kierownikiem. I. Komisariatu 

kom. Rożćiżeńskim i poczęła rozpraszać tłumy. 

Równocześnie ustawiła się na ulicy policja 

konna torując ruch uliczny. Dzięki taktowne­

mu zachowaniu się kom. Rożdżeńskiego, zaj­

ście niebawem zlikwidowano. Na miejsce zje­
chało Pogotow ie ratunkowe celom udzielenia 

pomocy Rappaport owi, który jednak nie dal 

się opatrzyć, lecz w towarzystwie lekarza pry­

watnego odjechał autodorożką do domu. Mło­
dzież akademicka wzburzona prowokacją kor­
porantów żydowskich zwołała wiec ogólno- 
akademicki, aby zająć stanowisko wobec eks­
cesów żydowskich. Ponieważ zajście rozegra­
ło się poza murami uniwersyteckiemu, przeto 

rektor Uniw. Jag. wstrzymał się od wszelkiej 
interwencji,

Gs mewi naoczny świadek?
Jeden z medyków, świadek prowokacji ży­

dowskiej, komunikuje nam: Studenci żydowscy, 
którzy wywołali burzliwe zajście, należą do 
korporacji „Cadm ach41. Prowokatorzy rzucili 
się na medyków-Poiaków we w torek w  nocy, 
zbili ich, a przewróconych na ziemię wepchnęli 
do błota. Wczoraj, t. j. we środę, gdy grupa 
naszych medyków podeszła do żydów, wśród 
których znajdował się Rappaport, sprawca wtór 
kowej awantury, jeden z nicib zamierzył się la­
ską na polskiego studenta. Powstała bójka, 
w czasie której Rappaport uderzony w  -głowę,' 
przewrócił się. Zgromadziły się tłumy młodzie­
ży akademickiej, do której przemówił p. W n a­
lew',ski, słuchacz prawa, prezes korporacji 
Landa, nawołując do rozejścia się. W ezw .n ia  
usłuchano.

Policja stwierdza urvę ‘swnie, źb zajście 
sprowokowali żydzi.

Policja nadesłała nam nast. komunikat:

W  dniu 12 11. 1929 około godziny 2£-ciej 

kilku akademików żydów zaczepiło na plan­
tach przed Uniwersytetem siedzących na ławce 

akademików Polaków, z których jednego po­
bili. W  dniu wczorajszym koło godziny 13-ej 

akademicy Polacy, opuszczając Uniwersytet 

po wykładach, zrewanżowali się jednemu z  a-* 

kademików żydów, którego rozpoznali jako 

wczorajszego napastnika i  pobili go. Akade­

mik ten wsiadł do dorożki i odjechał do domu.

Rewelacyjne zeznania kierownika brygady politycznej kom. Olearczyka.

Wczoraj, w  drugim dniu rozprawy przed Łry- komunistycznej pod zarządem Giossmana.
bunałem eądu przysięgłych w Krakowie przeciw 
6-ciu żydom, agitatorom komunistycznym, os­
karżonym o  zbrodnię zdrady głównej, zeznawał 
kom. Olearczyk, kierownik brygady politycznej 
W ydziału śledczego. Świadek scharakteryzował 
najprzód w  ogólnych zarysach wytyczne dzia­
łalności wywrotowej oskarżonych, poczem cmó 
wił rolę, jaką każdy z nich odegrał w związku 
m łodzieży komunistycznej.

W  komitecie krakowskim urząd sekretarki 
pełniła Weinsteinćwna, która przyjmowała mu­
ter j&ły j sprawozdania komunistyczne, nadsy­
łana 5©j przez Morgensterna, instruktora komu­
nistycznego na okręg województwa krakowskie 
go. Materjały te zużytkówywano do wydaw­
nictw propagandowych t. zw. zeteonkowców 
(Z. M. K .), przeznaczonych do kolportażu mię­
dzy młodzież i robotników. Techniczną stroną 
tych wydawnictw, t. j. ich przepisywaniem na 
maszynie i powielaniem zajmowali się Griin- 
epan, Bernkopf i Tenmenbaumówua. Prace w y­
dawnicze odbywały się w domu pralni Hyges 
w Podgórzu, gdzie utrzymywano skład bibuły

ZAW IAD O M IEN IA  I K O M U N IK ATY . 
ZEBRANIE SENJORÓW „ODRODZENIA44 od­

będzie się dziś, t. j. w czwartek dnia 14 b. m.. 
w lokalu Redakcji „Głosu Narodu44, o godz. 8-mej 
wieczór.

W ZO R Y  URZĄDZEŃ M IESZKANIO W YCH .
Z powodu licznych zapytań w  sprawie „W zo ­
rów urządzeń mieszkaniowych44, o których 
przed paru dniami zamieściliśmy recenzję, po­
dajemy, iż są one do nabycia u autora arch. M. 
Padechowicza, ul. Smoleńsk 9, w cenie 8 zł. za 
egzemplarz.

 -o---------
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Środa: „Pan Brotonneau44 (z udziałem Stefana 
Jaracza (ceny zniżone).

Czwartek: ..Mysz kościelna44 (przedst. popular­
ne ceny zniżone).

Piątek: Teatr zamknięty z powodu próby ge­
neralnej.

. Sobota: .Artyści44 (premjera — nowość — z u- 
działem Stefana Jaracza).

Początek przedstawień o godz. 8 wieczór.

REPERTUAR „GONGU":
Środa: „Pst, pst. dziewuszko44.
Czwartek: „Pst, pet, dziewuszko41.
Piątek: „Pst. pst, dziewuszko44.

REPERTUAR K IN O T E A T R Ó W .
WANDA: „Dzika orchidea44 (w roli głównej 

£reta kGaibo). 6 J

W  lokalu tym odbywało się również malowanie 
transparentów.

Oskarżeni prowadzili dalej intensywny w y. 
wiad przeciw Przysposobieniu Wojskowemu, 
zbierając gorliw ie dane co do liczebności i  uzbro 
jenia członków tej organizacji. Kom. O lear'ryk  
przedstawia oskarżonych jako zdecydowa­
nych działaczy komunistycznych; m. in, brali 
oni udział w pierszo-majowej domonstra -ji P. 
P. S. jako oddzielna grupa kemunistyczna. Na 
dowód świadek przedłożył zdjęcia fotograficz. 
ne, odpowiednio powiększone, na których oso­
by podsądnych wystąpiły z pełną plastyczno­
ścią.

Po  przesłuchaniu kom. Olearczyka, złożyli 
zeznania, wyw iadowcy policji: Macioł i  Manik, 
którzy podali szczegółów© sprawozdanie * w y­
niku inwigilacji prowadzonej przeciw agitato­
rom komunistycznym w  Krakowie.

Dzisiaj będą. przesłuchani dalsi św tdkowie; 
zakończenia rozprawy należy się srodziew ić 
w  piątek 15 b. m.

BAGATELA; „Miasto Miłości41 z Iwanem Pe- 
trowiczem.

SZTUKA: „Łódź podwodna S. 44 if.
UCIECHA: ..Narzeczona Nr. 6844 (w roli głó­

wnej Konrad Veidt).
NOWOŚCI: „Miasto Miłości44 z Iwanem Pe- 

trowiczem.
WARSZAW A: ..Pat i Patach on44 (Chłopcy do 

rzeczy).
CORSO; „Miasto rozkoszy44 (w roli gł. Iwan

Mozżuchin).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. W  pi*.
tek z powodu próby generalnej teatr zamknięty. 
W  sobotę wchodzi na repertuar rozgłośna sztuka 
amerykańska G. Mankers Watters4a i Artura 
Hopkins4a p. t. „Artyści44. Wśród niezliczonych 
„sensacyjnych44 sztuk amerykańskich, obiegających 
obecnie repertuary całego świata, wybija się ten 
utwór nader korzystnie, schodząc z aż nazbyt w y­
zyskanego terenu romantyki kryminalistycznej 
w dziedzinę ogólno ludzkich uczuć i namiętności, 
przyczem autorzy uniknęli szczęśliwie zwykłego 
w amerykańskich sztukach kokietowania najniż­
szych instynktów widza teatralnego. W  Polsce zy­
skała  ̂ sztuka^ wyjątkowy rozgłos dzięki fenome­
nalnej kreacji Stefana * Jaracza, w roli Clowna 
Skida. Partnerami świetnego artysty są pp. Jaro­
szewska. Łozińska, Zalewska, Marzewska. Chmie­
lewski, Fabisiak, Lełiwa. Szymborski, Turski i Itu 

'Stronę muzyczną prowadzi zaangażowany 7 
I szawy kapelmistrz Tadeusz Sygietyński,’ który ią 
I prowadził również w  Teatrze Polskim.
1 O---------U
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Sanacyjna gospodarka w ministerstwie poczt
N AJW YŻSZA  IZBA KONTROLI O „INNYCH W Y D A T K A C H " W  BUDŻECIE ZA R. 1927/8.

Wydatki „towarzyskie * bez dowodów rachunkowych. —  Bilety na bale, koncerty, przedsta­
wienia teatralne i subwencje dla nieznanych osób i z niewiadomych powodów'. — 5ubwrencja

dla pewnych odłamów prasy.

W  uwagach Kontroli Państwowej o w yko­
naniu budżetu za rok 1927/28 znajdują się 
interesujące szczegóły o gospodarce minister­
stwa poczt i telegrafów z czasów p. min. Mie- 
dzińskiego.

Poczta i telegraf figuruje w budżecie Komu­
nikacji jako Dział VII. (Generalna Dyrekcja 
Poczt). Rozdział pierwszy tego działu obejmu­
je wszelkiego rodzaju wydatki osobowe mini­
sterstwa, uposażenia, wydatki biurowe, podró­
że służbowe, koszta pomieszczenia, wydaw­
nictw, wreszcie par. 8 —  inne wydatki.

Ten to rozdział 1-szy zwrócił szczegól­
niejszą uwagę Izby Kontroli —  jak czytamy 
w sprawozdaniu, —  gdyż wydatki z tego roz­
działu uskutecznione, ze względu na swój cha­
rakter i brak związku z właściwą gospodar­
ką Poczt i Tegrafów wzbudziły wątpliwość co 
do słuszności ich dokonania i przyjęcia na 
koszt Skarbu.

W ątpliwości co do prawidłowego dokona­
nia tych wydatków nasunęły się zwłaszcza 
przy kontroli dokumentalnej wydatków, ma­
jących bądź charakter wydatków  osobistych 
ministra, bądź podyktowanych względami „spo 
łeeznymi“  i towarzyskimi.

„Na wydatki, na które częstokroć brak do­
wodów rachunkowych (!), złożyły się: nabywa­
nie biletów na dobroczynne bale (!), koncerty, 
przedstawienia teatralne i różne uroczystości, 
ofiary, składki I udział w listach zbiorczych 
różnych organizacyj filantropijnych, społecz­
nych i sportowych, udzielanie zapomóg niewia­
domym osobom i z niewiadomego powodu (!!) 
bez podania nazwisk obdarowanych; przyjęcia 
w restauracjach; kupno papierosów reprezenta­
cyjnych w nadmiernej ilości (za 3.777.60 zł. 
w  ciągu okresu budżetowego 1927/28 r.), wre­
szcie różne drobne wydatki".

Jak widać z rewelacji Izby Kontroli w  mi­
nisterstwie poczt realizowano w  pełni sanacyj­
ne hasło „radosnej twórczości4*. By radość 

ta była tern pełniejsza, nie szczędzono wydat­
ków na bale, koncerty, teatry, restauracje i 
papierosy ale także „pocieszano" różne niewia­
dome bliżej osoby zapomogami, z równie nie­
wiadomych powodów udzielanemi. Dzięki ta­
kim metodom radosna twórczość sanacji była 
zupełną, dopóki nie wkroczyła w to Izba Kon­
troli:

„Po rozpatrzeniu tego rodzaju wydatków, 
poczynionych w okresie od 1 kwietnia do 31 
grudnia 1927 roku, t. j. w  ciągu trzech pierw­
szych kwartałów okresu budżetowego 1927/28,

Kolegjum Najwyższej Izby Kontroli w  dniu 
31 maja 1929 r. postanowiło, że niektóre z tych 
wydatków na ogólną sumę 13.245 zł. NIE MO­
GĄ BYĆ PRZYJĘTE N A  RACHUNEK  SKAR­
BU  i z tego powodu podlegają zwrotowi, (kwo­
tę tę już p. min. Miedziński zwrócił Skarbowi 
Państwa), ponieważ:

1) objęte w § 8 budżetu („inne wydatki") 
kredyty na fundusz reprezentacyjny nie mogą 
być uważane za fundusz dyspozycyjny, a za­
tem podlegają ścisłemu wyliczeniu się z równo- 
czesnem zastrzeżeniem, iż winny one obejmo­
wać jedynie wydatki, związane nie z osobą 
ministra, lecz z reprezentowanym przez niego 
urzędem i

2) kredyty powyższe winny być jako ta­
kie uwidoczhione w  budżecie, a  przynajmniej 
wymienione w rubryce objaśnień do właściwe­
go paragrafu każdorazowego preliminarza".

Ponadto po reszty wydatków z paragrafu

wyżej zasadach przyjętych przez Kolegjum 
Najw. Izby Kontroli, zażądała zwrotu niepra­
widłowo wydatkowanej sumy 25.658.69 z!., 
uwidaczniając tę pozycjo w rejestrze uchybień 
z łipca b. r.

Również w  rozdziale II-gim obejmującym 
wydatki personalne, biurowe, za podróże służ­
bowe, wydawnictwa i t. d. urzędów poczto­
wych, Izba Kontroli zakwestjonowała wypła­
cone należności za umieszczenie w kilku czaso­
pismach artykułów o Poczcie, Telegrafie i Te­
lefonie w ogólnej sumie 11.350 zł. z tego po­
wodu, że artykułów tych niepodobna uważać 
za reklamę (bowiemPoczta i Telegraf jako mo­
nopol państwowy takiej reklamy nie potrze­
buje), lecz, że raczej są to sprawozdania 
z działalności tej instytucji państwowej, przez 
ministerstwo napisane i tym pismom przesiane, 
a artykuły nadesłane, zwłaszcza mające cha­
rakter sprawozdawczy, pisma umieszczają dar­
mo.

Wiadomą jest rzeczą, że pod pokrywką te­
go rodzaju reklamowych artykułów ukrywa się 
specyficzna forma subwencjonowania pewnych 
odłamów prasy, opierających swą egzystencję 
na subwencjach. Ministerstwo poczt subwencji 
takich udzielało z § 8-go 
„inne wydatki".

W  ogóle paragraf ten cieszył się szczególny­
mi względami p. ministra Miedzińskiego. Gdy 
bowiem w okresie 1926/27 wynosił on w całym 
budżecie poczt zaledwie 71.466 zł., to w okre­
sie sprawozdawczym wzrósł do 2.138.432 zł. 
a więc o 2.911 procent!

wego budżetu jako diiwe (Ua naszego 
obcych kupców.

Jak już donosiliśmy, ministerstwo skarbu 
przystąpiło do t. z w. małej reformy podatko­
wej. Przesłało więc narazie Izbom przemysło­
wo-handlowym do zaopiniowania projekt no­
weli podatku przemysłowego.

Będzie to już druga z rzędu reforma tego 
podatku, gdyż pierwszą przeprowadzano w ro­
ku 1925.

Celem zasadniczym obecnego projektu rzą­
du jest ułatwienie usprawnienia wymiany to­
warowej w Polsce. Przewiduje więc w pierw­
szym rzędzie zniżkę obciążenia podatkiem obro­
towym handlu i ułatwienie w ten sposób ku- 
piectwu tworzenia kapitałów obrotowych. Rząd 
oczekuje, że w dalszej perspektywie środek 
proponowany powinien spowodować potanienie 
pośrednictwa handlu i powolny spadek cen.

Prócz tego środka zasadniczego, jakim w y­
daje się owa zniżka obciążenia podatkowego 
kupiectwa. nowela wprowadza i inne pomysły, 
mające przynieść zmianę w dotychczasowym 
systemie opodatkowania handlu.* Do takich 
należą: wyrównanie opodatkowania wyrobów
własnych i obcych na rynku wewnętrznym;

obniżenie opodatkowania obrotów operacji 
bankowych;

uprzywilejowanie przedsiębiorstw handlo­
wych. prowadzących księgi handlowe.

Aczkolwiek w uzasadnieniu do projektu 
noweli nazywa je rząd środkami drugorzędne- 
mi, to posiadają one jednak duże znaczenie 
dla wewnętrznej wymiany towarowej. W yrów ­
nanie bowiem opodatkowania wyrobów wla­
nych i obcych na rynku polskim usuwa szko- 

handlu uprzywilejowanie

ną dla spożycia. To  też zniesienie tej premji 
zwiększy obrót komunikacyjny i wzmoże wy­
mianę wewnętrzną.

Obniżenie zaś opodatkowania obrotów ope- 
racyj bankowych powinno wywrzeć wpływ  na 
potanienie kredytu.

Wreszcie planowane uprzywilejowanie przed 
siębiorstw handlowych prowadzących książki 
ma na celu organizacyjną naprawę naszego 
aparatu wymiany.

Podatek obrotowy obciążający kolejne fazy 
wytwórczości i wymiany wewnętrznej stwarza 
pewnego rodzaju premję dla wymiany zewnętrz­
nej. zwłaszcza tam, gdzie chodzi o wyroby, 
które w  obrocie wewnętrznym muszą przejść 
przez szereg faz, zanim osiągną formę przydał-

! F IS H A R N O N JE
1 TH. *811 N AD ESZŁY !
■4W Kupno fo r tep ia n u  lub pianina jest p okaźn ym  w yd a tk iem . To też osoby, pragną- 
^  ee nabyć instrument, oowinny ~się poważnie zastanowić, iaka marka odpowiada ich 

środkom i •wymaganiom, ledynić/na sz SkdacjL posiadający wyłączne zastępstwo wszyst­
kich firm, uznanych przez znawców za n a jlep sze  jak B ech ste in  — B Iłith n er — 
B o sea d o r fe r  — E hrbar — August F S rs te r  — G aveau  — S ch w e lgh o fe r  i t d 

daje gwarancję , ie nabytek okaie się korzystnym.

HELENA SMOLARSKA
Kraków, ulica Szewska L. — Telefon 4365.*

Akcje zn iżku ją .
Rynek akcyjny znów pod znakiem naogół ten­

dencji słabszej. Poszukiwano przedewszystkiem 
Firley‘a, Chodorowa, oraz Zieleniewskiego. Zwyż­
kowały tylko papiery procentowe.

Płacono za: Tohana 5.50 zł; Zieleniewskiego 
81 zł; Firley‘a 41.50 zł;Chodorów 162 zł: dolaró*- 
kę 65.50 zł; pożyczkę inwestycyjną 119.50 zł. 

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
8.89 — 8.90% zł; czeki dolarowe 8.89%—8.90 

i pół zł.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTO W A.

Belgja 124.73. 125.04, 124.42; Holandia 360.00. 
360.90, 359.10: Londyn 43.48%. 43.59, 43.37%: No­
wy Jork 8.89%, 8.9i%. 8.873/4; Parvż 35.11. 35.20. 
35.02: Praga 20.41, 26.47. 26.35: Szwajcar ja 172.79. 
173.22, 172.36; Sztokholm £39.52. 240.12, Ż238.92; 
Wiedeń 125.38, 125.69, 125.07: Włochv 46.69. 46.81.

8-go za okres budżetowy 1927/28, Najwyższa 45.57; Marka niemi'oka w obrotach nieoficjalnych 
Izba Kontroli, opierając się na przytoczonych i213.15; Gdańsk w obrotach nieoficjalnych 173.81

-------OQ(

GIEŁDA AK CYJNA W  W ARSZAW IE .

Bank Dyskontowy 127 — Bank Handlowy 119. 
120 -  Bank Polski 169. 168, 168% — Bank Za­
chodni 75% — Bank Związku Spółek Zarobko 
wych 78% — Firley 45 — Modrzejów 19% —  
Lilpop 34%. 34 — Haberbusch 103.

Pożyczki: 4 %  premjowa inwestycyjna 119%, 
1—1 — 5% dolarowa 66, 65. 65% — 6% dolarowa 
80% — 10% kolejowa 162.50 — 8% Listy Za­
stawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W  ZURYCHU.

Paryż. 20.32. Londyn 25.16 5/8. Nowy Jork 
5.16.02%. Belgja 72.17%, Wiochy 27.02, Kiszpanja 
12.75, Holandja 208.32%. Berlin 123.36, Wiedeń 
72.55. Sztokholm 138.62%, Oslo 138.27%. Kopen 
naga 138.25, Sofja. 3.72, Praga 15.37%. Warszawa 
57.85, Budapeszt 90.62%, Białogród 9.12%. Ateny 
6.71. Konstantynopol 2.43%, Bukareszt *3.08 3/8. 
Hclsingfors 12.96, Buenos Aires 212.75.

100 miljonów złotych zasiliło Poznań
w okresie Powszechnej Wystawy Krajowej,

Oficjalnego sprawozdania o wynikach Pow ­
szechnej W ystaw y Krajowej jeszcze nie ogło­
szono. Niemniej bilans ten wypadnie zwłaszcza 
dla Poznania nader korzystnie, jak to ostat­
nio zaznaczył p. Ratajski w  wywiadzie pra­
sowym.

—  Trwałe korzyści miasta z W ystawy wy« 
rażają się przedewszystkiem w tern —  mówił 
prezydent Ratajski —  że zwiedziło je kilka 
miljonów osób, które nie miało o niem wyo­
brażenia. Zaznajomienie się całej Polski z Po­
znaniem wpłynie dodatnio w przyszłości na 
ruch przyjezdnych, prawdopodobnie także na 
zakładanie nowych warsztatów przemysłowych. 
Poznań stał się podczas P. W . K . poważnym 
ośrodkiem pielgrzymek słowiańskich. W yciecz­
ki te wywrą niewątpliwie dodatni w.pływ na 
stosunek narodów pobratymczych do Polski 
i zapoczątkują erę szczerej przyjaznej i życzli­
wej współpracy ludów słowiańskich w dziedzi­
nie gospodarczej i kulturalnej. Jest to skutek 
P. W. K. może najmniej oczekiwany, a jednak 
już dziś wyrazisty.

Nie bez znaczenia, są też doraźne, całkiem 
realne zyski mieszczaństwa poznańskiego. Ho­
tele, restauracje, dorożki miały obroty znaczne. 
Ilość gości zwiedzających W ystawę osiągnęła 
cyfrę przeszło 5 miljonów osób, które nawet 
przy największem ograniczeniu stopy życiowej, 
musiały pozostawić nieco groszą. Przypływ  
gotówki w ciągu 135-dniowęgo trwania W y­
stawy wyniósł niemniej niż 100 miljonów zło­
tych.

A a s f i o .
Piątek 15 listopada.

Kraków (312.8). G. 11.58 Transmisja sygnału 
czasu, oraz hejnał z W ieży Marjackiej; 12.05 Kon­
cert płyt gramofonowych: 13.10 Transmisja z  War­
szawy: 16 Wł. Medyński: „Dziecko nerwowe"-
16.25 Koncert płyt gramofonowych; 17.15 „Naj­
nowsze wydawnictwa" — dr. A. Bar; 37.45 Kon­
cert popołudniowy: Orkiestra fabryczna Zakł.
Sohay w Polsce pod kier. p. S. Syryły. oraz p. 
J. Pierzchałowa-Nowakowska (śpiew); 18.45 Ro­
zmaitości. komunikat sportowy i inne; 19.10 Trans­
misja z Warszawy; 19.25 „Skrzynka pocztowa" — 
Inż. S. Broniewski; 19.58 Sygnał czasu; 20 Trans­
misja z Wieży Marjackiej, program na dzień na­
stępny; 20.05 Transmisja z Warszawy; 24 Transmi­
sja z Wieży Marjackiej.

Warszawa (1411.7j. G. 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał z Wieży Marjackiej; 12.05 Muzyka 1 płyt gra­
mofonowych; 13.10 Komunikat meteo) olcgiczny; 

15 Komunikat gospodarczy; 15.20 „Przegląd wy­
dawnictw perjodyczuych" —  prof. H. Mościcki;
15.45 Komunikat Rady Naczelnej Zjedn. Polsk. 
Związków Śpiewaczych i Muzycznych; 16.15 Kon­
cert z płyt gramofonowych; 17.15 „Przechadzki ar­
tystyczne po Warszawie" —  wygł. dr. M. Henzel;
17.45 Koncert orkiestry 1-go pułku Szwoleżerów;
18.45 Rozmaitości; 19.10 Giełda rolnicza; 19.25 
Muzyka z płyt gramofonowych; 19.58 Sygnał cza­
su; *26 Odczytanie programu na dzień następny: 
20.05 Pogadanka muzyczna — p. K. Stromenger; 
20.15 Transmisja z Fiiharmonji Warszawskiej. /Re­
cital Maurycego Rosenthala (fort.).

Katowice (408.7). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Koncert z płyt gramofonowych; 16 Komunikat 
Polskiego Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. ŚL; 16.20 
Koncert z płyt gramofonowych; 17.15 Marja L. 
Krobicka: „Marja Konopnicka — miłośniczka pol­
skiego ludu" — cz. II.; 17.45 Koncert z Krakowa;
18.45 Rozmaitości; 19.65 Dr. Wł. Chrzanowski: „O 
spółdzielniach" —  cz. II.; 19.30 Red. M. Orliczj 
„Z dziejów teatru w Polsce — Latarnik sztuki 
śród mgławic szablonu: T. Pawlikowski";

Oskara Wojnowskiego —  Warszawa u!. Hortensja

są  s t a l e  na  s k ł a d z i eZ I O Ł A  L E C Z N I C Z E ,#
w Aptece pod „Gwiazdą“ K. W ISZ N IE W SK IE G O

sp. z ogr. odp. Kraków, ni. Flor jańska 15. — Telefon Nr. 31.
Z n a k  słow ny:

j m i m '
Cena zł. 20*~

Speeyliir pod nazwą 
Sioła przeciwko cierpieniom 

kanału pokarmowego 
(rei. Nr. H 49.>

Z n a *  iiow n»

Cena zł. 15'—

Znak słowny*

„ w u w r
Cena zł. 12*— '

Specyfik pod nazwą-.

Zioła przeciwko niedoma* 
ganiom skrofulicznym.

Specyfik Doa nazw ą. 

Zioła przeciwko wymio­
tom. oraz atonii kiszek

Znan słowny

..EPIłOOlNilrf

■Zna* stowny--

Cena zł. 9‘—

S p e c y f i *  „ o d  n a z w ą :

Zioła przeciwko chorobom 
nerwowym epilepsji.

Specyfid pod n-zwą:

Zioła przeciwko choro­
bom płucnym błędnicy.

Z n a *  s(owny:

. A m m u w
Cena zł. 10*—

Specyfik pod as twą  
Zioła przeciwko artretyzmow 

reumatyzmowi , podagrze 
i Ischiasowi.

Cena zł. żO'—

Złota od zn aczon e  na W ystaw i©  w  Paryżu  n a jw yższy  n agrodą  G rand-Prlsd , z ło ty

Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

(rei. Nr. 1147.) 

me dań

Znak towarowy,

,.UROTAN“

TLEN LECZNICZY stale na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. —  ŚRODKI LECZNICZE KRAJOWE i ZAGRANICZNE
Brcszurka o ziołach leczniczych U skora W ojnow sk iego  jest do nabycia w aptece gratis. — Przy zakupnie należy zwracać oaczną uwagę aa znak słowny ochronny markę

fabryczna i ce n ę  ak w yże j ! — Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotna do czka.
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Napady na żydów w Jerozolimie.

Jerozolima. 13 11. (PAT.) Pięciu Arabów 
uzbrojonych w rewolwery i ncże napadło wczo­
raj wieczór na powracającą do domu parę ży­
dowską. Kobieta została zabita na miejsca, 
mężczyzna zaś jest ciężko ranny.

Rozdział nagrody Nobla z dziedziny 
fizyki i chemji.

Sztokholm, 13. 11. (P A T ) Akadem ja nauk 
podzieliła nagrodę Nobla w dziale chemicznym 
za rok 1929 między prof. Arturem Hardenem 
z Londynu i Hansem Enlerl Chelpin ze Sztok­
holmu w uznaniu zasług ich w dziedzinie ba­
dania fermentacji odmian cukrowych. Nagroda. 
Nobla w  dziale fizyki (za rok 1929) została 
przyznana księciu de Broglie z Paryża za do­
konane przez niego odkrycie falistego charakte­
ru elektronów.

Sztokholm. 13 11. (PAT.) Nagroda Nobla 
w  roku bież. wynosić będzie 172.760 koron 
szwedzkich.

Wyższe uczelnie wiedeńskie zamknięte.
Wiedeń, 13. 11. (PAT). Uniwersytet, poli­

technika, akademja eksportowa i akademja 
rolnicza pozostaną nadal zamknięte. Termin po­
nownego otwarcia tych wyższych szkół przy­
padnie dopiero na poniedziałek.

 o-------

Obrady finansowe gabinetu francuskiego
Paryż. (A W ) W czoraj odbyła się u premje­

ra Tardieu konferencja, na której byli obecoi 
Briand, Cheron i Loucher. Na konferencji oma­
wiane były zagadnienia, dotyczące uregulowa­
nia odszkodowań wojennych, oraz prac© komi­
sji organizacyjnej Banku Międzynarodowego 
w  Baden-Baden. Również zapadły decyzje co 
do stanowiska Francji w  czasie obrad drugiej 
konferencji w Hadze, której termin ma być 
już w  niedługim czasie ustalony.

KONFERENCJA W  HADZE 7 GRUDNIA.

Paryż, 13. 11. (PAT). „Le Matin“  donosi, 
54 druga międzynarodowa konferencja w Ha­
dze została wyznaczona w zasadzie na dzień 
7 grudnia, przytem dodaje, że ostatnie rozmo­
wy między Briandem a v. Hoschem wykazały, 
że data ewakuacji nie może stać się przedmio­
tem nieporozumienia. Władze francuskie sądzą, 
że w  ciągu sześciu pierwszych miesięcy roku 
mieć będą dosyć czasu na wycofanie- oddzia­
łów z trzeciej sfery okupacyjnej.

PLE B IS C YT  PRZEC IW  P LA N O W I YO UNG A 

ODBĘDZIE 'S IĘ  W  GRUDNIU.

Berlin, 13. 11. (P A T ) „Bórsen Kurrier“  do­
nosi ze źródeł miarodajnych, że plebiscyt 
w  sprawie projektu ustawy przeciwko planowi 
Younga odbędzie się prawdopodobnie dopiero 
22 grudnia. Na odroczenie terminu plebiscytu 
wpłynąć miały m. i. w zględy na to, że miaro* 
dajni politycy i mężowie stanu niemieccy, któ­
rych obecność wymagana będzie przy przygo­
towaniach do plebiscytu, prawdopodobnie przed 
połową grudnia nie będą mogli powrócić z Hagi 
do Berlina.

Reorganizacja „Daily Heralń’u“.
Partja Pracy posiada 49 procent udziałów.

Londyn. (A W ) Organ partji robotniczej 
„Daily Herald* został zreorganizowany i  obec­
na na>zwa dziennika brzmi: „Daily Herald Ltd*. 
Pod tą nazwą dziennik został zarejestrowany 
ponownie. 49 proc. akcyj nowej spółki pozo­
staje w ręku związków zawodowych, 51 proc. 
zaś obejmuje w posiadanie „Odhams Trust ltd*. 
Dziennik będzie znacznie rozszerzony i prowa­
dzić będzie także wydania prowincjonalne, 
m. in. w Manchesterze. Kierunek polityczny 
pisma, jak również skład redakcji nie ulegnie 
zasadniczym zmianom.

Za chęć ucieczki do Polski —  kara śmierci.
Zarządzenia władz kowieńskich

Kowno. (AW .) W  związku z ostatnio za- 
notowanemi wypadkami dezercji żołnierzy 

i podoficerów litewskich do Polski, władze 

wojskowe podały do wiadomości wszystkich 

oddziałów, że na przyszłość wszyscy ci, którzy 

będą usiłowali uciekać do Polski, w razie 

schwytania będą stawiani przed sąd wojenny 
i natychmiast rozstrzelani.

WOLDEMARAS ZABIEGA O POSADĘ.

Kowno (A W ). „R itascc donosi, iż Wóldema- 

ras ujawnia coraz większy niepokój w związku

przeciw dezerterom.

ze swoją najbliższą przyszłością. Brak odpowie­

dniej sumy pieniężnej zmusza go  do pozosta­

wania nadal na Litwie,* gdzie dotychczas nie 

uzyskuje żadnego stanowiska. W  związku z tem 

krążą połgoski, iż .Woldemaras za pośrednic­

twem paru profesorów usiłował ponownie prze­

prowadzić rokowania z uniwersytetem kowień­

skim w  sprawie przydzielenia mu jednej z ka­

tedr. Podobno obecnie profesorowie skłonni są 

zgodzić się na ewentualne objęcie przez niego 
katedry.

— o   ■ ■

Nad Anglją szalała gwałtowna burza.
Obawy o los steTOwca „R. 101*. —  Komunikacja lotnicza i morska przerwana.

Londyn. (A W ) W  ciągu dnia wczorajszego 
i nocy dzisiejszej szalała nad Anglją silna bu­
rza. W iatr, którego szybkość początkowo wy­
nosiła 90 do 100 km., w nocy osiągnął siłę 
110 do 125 km. na godzinę.

Wielkie zaniepokojenie w  Carlingtoit budzi 
obawa o los olbrzymiego statku powietrznego 
R. 101, który dla wypróbowania umocowano 
do w ieży specjalnie na ten cel zbudowanej. Na 
pokładzie R. 101 znajduje się załoga sterowca 
w  pełnym składzie. W  pewnych chwilach pow­
stawała obawa, iż niezmiernie silny wicher zer­
wie liny, na których umocowany jest R. 101.

W  związku z burzą statki, utrzymujące ko­

munikację przez kanał La  Manche, przybywają 
z wielkiem opóźnieniem, a w nocy nie wyru­
szyły wcale z portów. Komunikacja lotnicza 
z kontynenten jest całkowicie przerwana. Bu­
rza uszkodziła w wielu miejscach przewody 
telefoniczne i telegraficzne.

CZŁONKOW IE IZ B Y  GMIN N A  PO KŁAD ZIE  

STEROW CA.

Londyn. (A W ) W  locie pokazowym w iel­

kiego angielskiego sterowca R. 101, który wy­
startuje w  sobotę, weźmie udział 75 członków 

rzby Gmin. • ; W*. . ,.,j , .

Wiedeń, 13. 11. (PAT). Kanclerz Schober 
porozumiał się z przywódcami opozycji co do 

kompromisowego projektu reformy konstytucji.
Rokowania prowadzone w  tym kierunku pod­
czas trzech ostatnich dni, doprowadziły do zgo­
dy kanclerza Schobera na projekt konstytucji, 

którego legalne załatwienie parlamnetarne nie 

spotka się z opozycją socjalnych demokratów. 
Bzisiaj prowadzi kanclerz Schober rokowania 

z przedstawicielami stronnictw większości. Je­
żeli rokowania te osiągną przebieg pomyślny 

w sprawie zgody na projekt kompromisowy, 
należy się liczyć z parlamentamem załatwię-' 
niem reformy konstytucji już w terminie pomię­
dzy 23-cim a 25, listopada br.

W Grazu doszło do krwawych starć 
z

Wiedeń. (A W ) W czoraj doszło do poważ­
nych starć w  Grazu między zwolennikami 
Heima tschutzu a komunistami. Mianowicie do 
Grazu przybyła orkiestra Heimatschutzu, w ita­
na na dworcu przez licznych zwolenników tej 
organizacji. Przed dworcom duża grupa komu­
nistów zaatakowała zwolenników Heimatschu­
tzu, przyczem padły strzały. Bójka przybierała 
coraz groźniejsze rozamlay. Policja nie mogła 
opanować sytuacji i tylko dzięki przypadkowe­
mu ukazaniu się dwóch samochodów ciężaro­
wych z wojskiem udało się zapobiec dalszym 
walkom. Na widok samochodów komuniści rzu­
cili się do ucieczki.

Bank Polski obniża stopę o 1 procent.
Warszawa. 13 11. (Tel. wł.) Na jutrzejszem 

posiedzeniu Rady Banku Polskiego ma być 
obniżona stopa dyskontowa z 9 na 8 procent.

MIN. MATUSZEWSKI U PREZYDENTA  
RZECZYPOSPOLITEJ.

Warszawa. (A W  ). Dnia 13 b. m. p. Prezy­
dent przyjął ministra skarbu Matuszewskiego
i odbył z nim dłuższą konferencję.

%

Dalszy spadek papierów polskich 
w N, Jorku.

Warszawa. 13 11. (Tel. wł.) Kurs pożyczki 
Dillonowskiej na giełdzie nowojorskiej w ynO-

Sukces kawalerzysfów polskich 
w Ameryce

Nowy Jork, 12. 11. (P A T ) Kawalerzyści 
polscy po raz trzeci wygTali najważniejszą na­
grodę na dorocznych konkursach hippicznych 
w  Madison Sąuare Garden, a mianowicie Inter­
national Military Trophy. Punktacja przedsta­
w ia się jak następuje: Polacy 2 i pół punkta, 
W łosi 6 i pół, Stany Zjednoczone 8 punktów, 
Irlandja 13 i pół i Kanada 20 punktów. Olbrzy­
mi Madison Sąuare Garden wypełniony był po 
brzegi tysiącznym tłumem publiczności, która 
owacyjnie oklaskiwała polskich jeźdźców. Am ­
basador włoski i dowódca garnizonu w  Nowym 
Jonku złożyli posłowi Filipowiczowi życzenia. 
Poseł Filipowicz zaprosił drużynę polską do 
Waszyngtonu, gdzie na jej cześć poselstwo pol­
skie wydaje bal.

Potizłęlfowanie.
Wszystkim, którzy okazali pomoc 

i współczucie w chorob ę jak i ucze­
stnikom w pogrzebie

ś, p.

Zofji z Królów Szczucińskiej
o zwłaszcza Przewiel. Duchowieństwu 
Krakowskiemu i Kb. proboszczowi Mo- 
rajce, Dr. Dłuskiej, Kierowniczce szko­
ły p. Teleśnickiej wraz z gronem nau­
czycielskim. wszystkim Koleżankom, 
Kolegom. Przyjaciołom i młodzieży 
składamy gorące podziękowanie.

Królowa, matka i oórki Szozucińskie.

sil driś w© środę 82 do 85, zaś pożyczki stabi­
lizacyjnej 74 i pół do 75.

Nowe zastępstwa Sauku Polskiego.
Z dniem 11 listopada 1929 r. rozpoczęły 

swe czynności nowe zastępstwa Banku Pol­

skiego w  Dąbrowie koło Tam owa, Dębicy, 

Gniewie, Gródku Jagiellońskim, Kolnie, K o ­

źminie, Rcźyszczach. Starym Samborze i Żół­

kwi. Prowadzenie agend zastępczych pow ie­

rzono miejscowym instytucjom finansowym.

SPAD E K  CZERWONO A SOWIECKIEGO- 

W ilno. (A W ) W  ciągu dnia wczorajszego 

zanotowano niebywały spadek czerwońca, któ­

rego kurs wynosi obecni© mniej niż 12 złotych.

Nowi ambasadorzy W. Brytanii.
Londyn. 13 11. (P A T .) Reuter donosi, że 

Ronald Lindsay stały podsekretarz stanu w mi. 
nisterstwie spraw zagrań i-c anych, mianowany 

został ambasadorem w Waszyngtonie. Sir Es- 

mond Osey, który niedawno mianowany był 

ambasadorem w  R io de Janeiro, nie objął tej 

placówki i obecnie wyznaczony został na sta­
nowisko ambasadora w Moskwie.

Złoty krzyż zasługi d'a Konopackiej

Białogród. 13 11 (P A T .) Henryk Ford 
wniósł do rządu jugosłowiańskiego prośbę 
o wydanie mu zezwolenia na założenie fabryki 
automobili obok Spalato. Fabryka ta będzie 
wi$o bazą produkcji Forda na całą Europę,

I W !8 5’

Warszawa. 13 11 (P A T .) P. Prezydent 
RzpJitej podpisał w dniu dzisiejszym wniosek 
o nadani© złotego krzyża zasługi rekordzistce 
światowej w rzucie dyskiem i mistrzyni olim­
pijskiej p. Matuszewskiej-Konopackiej, za pro­
pagandę sportu polskiego na terenie między­
narodowym oraz o nadanie złotego krzyża za­
sługi laureatowi olimpijskiemu autorowi ..Lau­
ru olimpijskiego* p. Kazimierzowi Wierzyń- 
skemu.

„Robin" budują własną ffotą.
Warszawa. 13 11. (Tel. wł.) Koncern wę* 

głowy ,,Robiir“ zobowiązał się stworzyć w ła­
sną flofę o tonażu około 15.000 tn. Zgodnie 
z tem zobowiązaniom założono towarzystwo 
okrętowTe pod nazwą „Piski Robur* z siedzibą 
w Gdańsku i Gdyni. Uruchomiono już pięć 
okrętów o pojemności około 10.000 ton. Okrę­
ty te zajęte są przy przewozie węgla górnoślą­
sk ie j do krajów skandynawskich. Tonaż oferę^ 
tów wspomnianego towarzystwa podwyższy 
się do 15.000 ton.

G RA  W O JENNA W  INSPEKTO RAC IE  S IŁ  
ZBROJNYCH.

Warszawa. (AW .). Dziś rozpoczęła, się 
w gmachu Generalnego Inspektoratu Sił Zbroj­
nych trzydniowa, doroczna, jesienna gra wojen­
na. W  grze biorą udział dowódcy wszystkich 
pułków stacjonowanych na prowincji, dowódcy 
dywizyj, oraz szefowie sztabów. Grą wojenną 
kieruje osobiście mar?z. Piłsudski.

SE K W E STR ATO R  D EFRAUDANTEM .

W ilno (A W ). W  magistracie m. Nowa Wi* 
lejka pod Wilnem sekwestrator Aleksander 
Giedrojć dokonał defraudacji większej sumy 
pieniędzy i zbiegł. Pozostawił on list, w  którym 
oświadczył, iż ma zamiar zakończyć życie sa­
mobójstwem.

16 W IECÓ W  P .P . S. N A  W ILEŃSZCZYŹN IE .

W ilno (AW ). W  ostatnich dniach P. P. S. 
zorganizowała na terenie województwa wileń­
skiego 16 wieców. W iece te odbyły się w  zu­
pełnym spokoju.

Zaprzyjaźniona Rumunia pomija 
w dostawach Polskę.

W  sferach przemysłowych panuje duże roz­
goryczenie z powodu wydania przez Rumunję 
zamówienia na lokom otywy Niecom zamiast 
przemysłowi polskiemu. O dostawę tą kompe- 
towaly fabryki polskie obok niemieckiej A . E. 
G. z tern, że rząd polski wypożyczy Rumunji 
potrzebną ilość lokomotyw do czasu gdy za­
mówienie . zostanie wykonane. Mimoto i pomi­
mo konkurencyjnej ceny w ofercie polskiej —  
Rumunja nie bacząc na wę>zly przyjaźni łączą­
ce ją z Polską, wydała zamówienie Niemcom. 
Rozgoryczeniu polskich sfer przemysłowych 
z tego powodu daje wyraz „Gazeta Handlo- 
wa“ pisząc:

,(Rumunja potrafi apelować do Polski jako 
swego sprzymierzeńca i znaleźć posłuch, gdy 
chodzi o zbyt w Polsce nadmiernego urodzaju 
owoców lub zbyt wielkich transportów fasoli, 
lecz równocześnie oddaje pierwszeństwo prze­
mysłowi niemieckiemu przy zakupnie lokom o­
tyw, przechodząc do porządku nad możnością 
zakupu na warunkach identycznych w  Polsce1*.

W p ływ y p. Zaleskiego, który zresztą nie« 
dawno był z w izytą w Bukareszcie, nie odnio­
sły rezultatu.

Żerowanie na łatwowiernośći emigrantów
Warszawa (A W ). Urząd emigracyjny infor­

muje Ajencję Wschodnią, że nadsyłane są ma­
sowo do kraju pod różnymi adresami odezwy 
pisane łamaną polszczyzną, nieortograficznie« 
w których nieznani autorzy zwracają się do 
osób zamierzających wyem igrować do Brazylji 
o podpisanie kontraktu zamieszczonego na od­
wrotnej stronie odezwy, oraz o nadsyłanie do 
San Paulo, skrzynka pocztowa 3155, tytułem 
zaliczki 5 doi. wzamian za co obiecują dostar­
czyć kartę okrętową, płatną ratami po przyby* 
ciu do Brazylji. Ponieważ jest to niezgodne 
z rzeczywistością, oraz widoczną jest zła wola 
autorów tych odezw obliczona na łatawowier- 
ność emigrantów, Urząd em igracyjny przestrze­
ga emigrantów przed podpisywaniem kontrak­
tów oraz wysyłaniem dolarów.

TWO HISTORYCZNE odbędzie dziś we czwar­
tek o godz. 8 wieczór w Czytelni Rękopisów 
Biblj. Jagiell. posiedzenie naukowe Sekcji krytycz­
nej, na którem Dr. Karol Piotrowicz wygłosi od­
czyt p. t.: Monografja o Grunwaldzie (z powodu 
studjum O.- Laskowskiego). Po odczycie dyskusja. 
Goście mile widziani.

JALU KUREK wygłosi odczyt naukowy p. t. 
„Futuryzm a faszyzm** we czwartek 14 b. m., 
w sali 66 Coli. Nov. o godz. 7 wieczór —  stara­
niem Koła Romanistów; Un. Jag. Wstęp wolny.
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S t r a s z n a  sioc.
Powieść sensacyjna (współczesna).

—  Wyjść? A  czy ci to korona spadnie 
z głowy, jak się trochę pokochamy? Potem 
wyjdę, ale najpierw...

—  Najpierw ci ślepia wypalę, —: za- 
krzykła okurzona i wyrżnęła w napastnika 
ostatnim pociskiem.

Przewidział to uderzenie. Zastawił się 
błyskawicznie ręką, próbując chwycić lam­
pę, lecz wyślizgnęła mu się z palców, spa­
dła na podłogę z brzękiem tłukącego się 
szkiełka i... zgasła. Egipskie ciemności za­
legły kajutę i cisza dzwoniąca w uszach, bo 
każdy z przeciwników starał się wybadać 
słuchem zamiary drugiego, a równocześnie 
osłonić tajemnicą własne kroki, plany, po­
czynania...

Wstrzymując oddech, szła Jaga na pal­
cach wzdłuż lewej śęianki kajuty i przyle­
piała ©ię do niej, w przewidywaniu, że Ka­
rol ręce rozstawi jak najszerzej, aby jej do 
schodków nie dopuścić. Nagle wzdrygnęła 
sięf. Największym wysiłkiem woli zmusiła 
się by nie krzyknąć ze strachu i obrzydze­
nia, gdyż coś śliskiego otarło się jej o sto­
pę. Jakieś małe zwierzątko, prawdopodo­
bnie szczur. Jaga była była bardzo odważną, 
dziewczyną, lecz szczury, myszy i żaby by­
ły dla niej tem, czem są dla większości ko­
biet i budziły w niej zawsze tyleż wstrętu, 
co i strachu; toteż podciągnęła szybko no­
gę i rezygnując z dotychczasowej ostrożno­
ści, rzuciła się naoślep w stronę schodków...

—  Boże... Gdzie ten haczyk, —  w yszep ­
tała przerażona, posłyszaw szy tuż za sobą 
skrzypnięcie deski. N ie  u lega ło  wątp liw ości, 
że napastnik już znał je j k ry jów k ę , a tym ­
czasem jak  na złość nie m ogła w  ciem no­
ściach znaleźć haczyka...

—  Jest! —  ucieszy ła  się i w  tym  m o­
mencie opasały ją  od ty lu  silne ramiona 
Rzepy.

—  T era z  c ię  już nie puszczę, p taszy­
no, —  syknął je j nad uchem i szarpnął ją 
wstecz silnie. •

—  N a  pom oc!
—  Dobrze, dobrze. — Wrzeszcz sobie.
—  Precz, łotrze, zbóju, bandyto.
K onw ulsyjn ie uczep iła  się fram ugi drzw i,

k tóre o tw orzy ła  o sekundę zapóźno i nie po­
zw o liła  się oderw ać, choć napastnik ciągnął 
ją  z całej m ocy... A le  jemu w yczerpa ła  się 
cierp liw ość. Zacisnął m ocniej obręcze swych 
ram ion, a równocześn ie u gryz ł w  p lecy  opie­
ra jącą  się dziewczynę...

—  Oh! jęk ła  i w ypuściła  z rąk osła tną 
deskę ratunku, ow ą  ramę drzw i, k tóra  i tak 
już groziła  pęknięciem ...

Jeszcze nie skapitu lowała, choć położe­
nie je j b y ło  teraz beznadziejne. W szczep iła  
palce w e -włosy napastnika, targała  je  z fur- 
ją, w oła ła  o ratunek rozdziera jącym  głosem  
i w ierzga ła  nogam i, szukając jak iegoś  punk­
tu oparcia... n iestety  napróżno. N auczony 
do ty  chcz as o wem  dośw iadczeniem , Rzepa 
m iał się na baczności. D la tego  w łaśnie po­
chw ycić  Jagę od ty łu  i d la tego  niósł ją jak 
m ógł n a jw yże j nad ziem ią, dążąc pocmaeku 
w  stronę tapczana...

—  Auuu! —  zaw y ł nagle. W  ciemno­
ściach nastąpił na coś bardzo ostrego.. 
S zk ło? P o  rozb iciu  butelk i z -wódką,^a póź­
niej lam pki na ftow ej, p od łoga  by ła  zasłana

odłamkami szkła, to też dziwnem  raczej to 
by ło , że k tóreś z tych  dw ojga  nie rozcięło 
sobie nogi wcześniej... L ecz  nie... R zepa miał 
uczucie, ja k  gd yb y  jego  stopa nadepnęła 
oderw any obcas, najeżony maleńkiem i gw oź 
dzikami...

—  Co .to? —  wrzasnął przerażony.
Jaga  rzucona gw ałtow n ie, p rzew róciła

się na tapczan i zajęła odrazu obronną, po­
zyc ję ; już zdążyła  znaleźć now y oręż, w  po­
staci klepki, którą przedtem cisnęła w  K a ­
rola...

A le  Rzepa nie atakow ał jakoś. W  ciem­
nościach słychać było  jego  sapanie, potem  
ta jem niczy szelest, jak gd yb y  dłoń ocierała 
się o deskę. W reszcie  zachrzęściły zapałki 
w  ciasnem wlezieniu, suchy -trzask, słaby 
p łom yczek  w y kw itł wśród m roków  i rosnąc 
szybko, zaczął sie obniżać ku podłodze...

—  W ąż!
—  Żm ija!
Dwa ok rzyk i padły niemal jednocześnie, 

•a na podłodze, wpośródku ka ju ty  w ił się 
rozpaczliw ie wśród od łam ków  szkła, napół 
rozdeptany wąż. Ten  sam. k tórego  Rzepa 
przyniósł z lasu i wysunął pod prześcieradło 
opuszczonej-kochance, ten sam, k tórego  ma­
ły , d zie lny E ryk  w y ją ł stamtąd i w rzucił 
do koszyka z prowiantam i niedoszłemu za­
b ó jcy  Magdy...

R zepa zrezygnow ał narazie z dalszej 
walk i z Jagą. Musiał przedewszystk iem  po­
m yśleć o w łasnym  ratunku. W yszu ka ł św ie­
cę. p rzy lep ił ją na najn iższym  stopniu schod­
ków . sam usiadł na środkowym , za ło ży ł no­
gę na nogę i zabrał się do oglądan ia swej 
rany. Było ich k ilka ; małe. m aleńkie ranki, 

praw ie punkciki, ledw ie dostrzegalne na 
tle brudnej stopy, ale już z charakterystycz 
nym obrzękiem...

W yn ik  badania nie przeraził Karo la . 
W iedzia ł, że po w yp ic iu  pół litra  w ódk i je ­
go  organizm  uodpornił się znakom icie prze­
c iw ko szybkiem u działaniu tej trucizny...

T era z  ty lk o  rozcią ł skórę scyzoryk iem , 
w ypuścił trochę k rw i i obm yć ranę a lkoho­
lem, —  mruczał, naciskając skórę dokoła 
m ałych ranek... N ag le  zaklął po m arynar- 
sku. P rzypom n ia ł sobie, że najpotrzebn iej­
szego lekarstw a już nie posiada, gdyż  ową 
litrow ą  flaszkę z w ódką rozbiła oporna 
dziew czyna jeszcze w  pierwszem  stadjum 
ich wałki. N ie  pozostało nic. Szybko ulatnia­
ją cy  się a lkohol w yparow ał już z pew no­
ścią, a owa ciemna struga, odbijająca się 
od szarego tła zakurzonej pod łog i to b y ł 
drugi, całk iem ' bezw artościow y dla K aro la  
składnik wódki,... woda...

—  O, ty , ścierwo p rzek lęte ! —  ryknął, 
zryw a jąc  się ze stopnia.

Jaga była pewna, że ją. ma na myśli.
Skuliła się w ięc, ścisnęła m ocniej swoją 

k lepkę z beczki, szyku jąc się do odparcia 
ataku... Odetchnęła, k iedy  przystanął w  po­
łow ie d rog i i pochylił się nad wężem . W ię c  
o żm iję chodziło tym  razem, na niej chciał 
złość w yw rzeć  i zemstę. I  w yw arł ją  z wła- 
ściwem  sobie okrucieństwem ; bom bardował 
łeb n iezdolnej do ucieczk i żm ii odłamkami 
c iężk iego szkła, deszczułką, paczką, g w o ź ­
dzi, słowem  w szystk iem i tem i pociskami, k tó  
rym i Jaga  jego  przedtem  obrzucała, a bo- 
tem poniósł w  trium fie m artw ego gada  do 
okienka, zasłon iętego workiem  od w ew ­
nątrz. Zerw a ł go, a k ied y  odemknął podłuż­
ną kw aterę okna, w raz z strumieniem świe- , 
żego  pow ietrza  w padło do ka ju ty  echo 
głośnego łoskotu spalinowego silnika...

(C iąg  dalszy nastąpi).
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i D ł f d a n n k t o  o  JS&rfi J t a t o K d H e j
Adamski St. X., Akcja katolicka a d u ch o w ień stw o ............... 2*—
Bross St. Dr. X., Akcja katolicka a Polska  .......................   1*50
Girerry Dr. X., Kodeks akcji katolickiej  ................... ...  6*50
Kopler L  Dr. Prof., Kościół a polityka  .....................3*20
MSder R. X., Katolikiem je s te m ..................................................4*—
Muth K. Prof., Epiphania, myśli człowieka świeckiego o akcji

katolickiej ............................................................ 1*—
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I D O  W Y D Z IE R Ż A W IE N IA  I

1 plac o powierzchni V 4 morga f
1 przy Aleji Królewskiej (Dzielnica XVIII, W a rn aw sk ie  §
§ Nadający się na skład materiałów budowla- 1
= nych, węgla, drzewa lub t  p. Sól I
| Zgłoszenia: F. Sidorowicz Prądnik Czerwony, |
| obok kościoła codziennie od 4—5 popoł. |
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W I M A  B O R D i S A U X
Grupa właścicieli winnic powierzy wyłączną repre­
zentację solidnej i odpowiedzialnej firmie lub 
doświadczonemu przedstawicielowi (pierwszeństwo 
mają katolicy), na każdy okręg Polski oprócz 

Warszawy. Referencje wymagane.
Oferty do:

UNION 149 me Notre Dame, Bordeaux

„Generał Rozwadowski
BflKWMSB BUSK

Garść faktów z życia i pracy ś. p. Generała, wydana przez współpra­
cowników i towarzyszy broni w pierwszą rocznicę śmierci, z 25-ma ilu­
stracjami.

Dzieło, składające się z dwóch części, zaw iera następujące rozdziały 
w  I c zęśc i: Lata 1866 —  1914, W ojna światowa, Poza frontem, 

Insurekcja ruska —  Obrona Lw ow a, W  misji dyploma­
tycznej, Cud nad Wisłą, zwycięstwo, koniec wojny, 

# Po wojnie.

w  II częśc i: Generał R o z w a d o w sk i a Galicja wschodnia, Głosy
i wspomnienia, Dziesięciolecie.

Ceia egzemplarza zł. 12*—,
w opasce poleconej po nadesłaniu należytości przekazem pocztowym  

zł. 13*10 — za pobraniem pocztowem zł. 14*05
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

Skład główny w Księgarni Krakowskiej, Kraków św. Krzyża 13

(Francja).

JPYywany', kilimy, ma­
i l  katy, naprawia się, 
Plac Marjacki 7. I. p. 72

■'BnHnarałnlain zgubio-
ną książeczkę wojsko­

wą wydaną przez P. K. U. 
Miechów oraz świadectwa 
szkolne na nazwisko Sta­

nisław Słaby.

Firma
A U  B O N  MARCHĆ
Kraków Szpitalna 11 Te­
lefon 2755. Poleca: naj­
modniejsze Kapelusze — 
Koszule —  Krawaty —  
Szale — Py.iaray — Bon- 
żurki —  Pulloyery — Ka­
mizelki — Bielizna ciepła— 
Rękawiczki — Pończo­
chy — Skarpetlri — Obu­
wie —  Getry —  Pierwszo­
rzędne gatuuki —  Ceny 

najniższe.

S p ó łk a

rolniczo kanałowa 
i kredytowa

w Sokołowie k. Risszowa 
js&twdobrowolnąj likwidacji j
kto by miał jakie p re -; 
tensje do Spółki n:eeh ! 

zgłosi.
Lilcwidatcrzy.

Księgarnia Krakowska, Kraków, św. K rzyża 13-

Ostatnie nowości!
V im cq  C h ., C h ic a n d a rd  D r . :

Podręcznik pielęgnowania chorych w szpitalach i w domu
Tłumaczenie z francuskiego,

Polski przekład przejrzał i przedmową opatrzył Dr. ANTO NI KROKIEWICZ, Prymarjusz szpitala 
św. Łazarza w  Krakowie. —  Cena egz. zł. 1 5 "—. —  W  ozdobnej oprawie płóciennej zł. 20*—

M u th  K .  P ro f . :

EPIPHAKIA, myśli człowieka świeckiego o akcji katolickiej
przekład Ks. Kan. J. KORZONKIEW ICZA. — Cena egz. zł. !■ - 

Wysyffka na zam ów ien ia  zam iejscow e odw rotna.

Tysiące
chorych na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, nie­
strawność, brak apetytu, 
ogólne osłabienie et cetera, 
odzyskało zdrowie, uży­
wając zioła sławnego na 
cały św. Dr. Dietla. Pro­
fesora Uniwersytetu Ja­
gielloński ego. Żądajcie bez­
płatnej broszury pouczają­
cej. Adres: Liszki, Apteka.

Kanarki
harceńskie wzorowe, śpie­
waki, samce po 30 zł., 
samiczki po 5 zł., wyśle 

pocztą za pobraniem
Gaj ews k i  Stan., Bochnia

ulica Brzeźnicka 1427.
dawniej Kraków, ulica 

św. Gertrudy 10,

MIÓD
p r a w d z i w y  pszczelny, 
czysty naturalny, z pasieki 
własnej, wysyła za pobra- 

! niem w  zaplombowanych 
! blaszankach franko. 5 kg. 
18*50 zł. 10 kg. 35*— Zł.

JAN KULMATYCKi
Horodyszcze, pocz. Kozłów 

k. Tarnopola 875

W ydaw ca ml „Glos Narodu** gkg z ogr. odpow, JŁ E o lęk ii. Reiakto* n iw e lu j  Jas Matyasik, Redaktor odpowiada. Dr. Jó*ef W arch a łow ik i Drukarnia „Głosu Raredu“ pod san , R, E w k *


